
Wizyta delegacji 
Rady Najwyższej 
ZSRR w Polsce

Na zaproszenie Prezydium 
Sejmu przybyła do Polski 
7-osobowa delegacja Rady Naj 
•wyższej ZSRR pod przewodni 
ctwem deputowanego Gienna- 
dija Woronowa — członka 
Biura Politycznego KC KPZR, 
przewodniczącego Komitetu 
Kontroli Ludowej ZSRR.

Na warszawskim lotnisku 
gości powitali: marszałek Sej­
mu — Stanisław Gucwa, czło­
nek Biura Politycznego, sekre 
tarz KC .PZPR, przewodniczą­
cy klubu poselskiego PZPR — 
Edward Babiuch, przewodni­
czący klubów poselskich ZSL 
i SD, wicemin. spraw zagra­
nicznych Stanisław Trepczyń- 
ski.

Obecni byli ambasadorzy: 
Polski w Związku Radzieckim 
— Zenon Nowak i ZSF.R w
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Stanisław Piłoto-

W godzinach południowych 
Giennadij Woronow w towa­
rzystwie członków delegacji 
złożył wizytę marszałkowi Sej 
mu — Stanisławowi Gucwie,

W rozmowie wzięli udział 
Andrzej Werblan i Wincenty 
Krasko.

Program wizyty przewiduje 10- 
dniowy pobyt radzieckich gości w 
naszym kraju. W Warszawie dele 
gacja Rady Najwyższej ZSRR 
przeprowadzi rozmowy w Sejmie. 
Radzieccy goście odbędą kilkudnio 
wa podróż po Polsce. Odwiedzą oni
m. in. Katowice i Kraków 
wybrzeże gdańskie. (PAP)

oraz

Przed głosowaniem w Bundestagu

Opozycja nie rezygnuje 
z prób nacisku

Koalicja rządowa
chrześcijańsko

opozycja
demokratyczna

przygotowują się do podjęcia de­
cyzji w sprawie układów wschod­
nich, która — zgodnie z obecnymi 
ustaleniami — ma zapaść w śro­
dę przyszłego tygodnia. Do tego 
dnia — jak wiadomo — na mocy 
porozumienia miedzy frakcjami 
zostało odroczone drugie czytanie 
układów moskiewskiego i war­
szawskiego.

Partie koalicyjne: socjaldemokra 
ci (SPD) i wolni demokraci (FDP) 
uważają, że te przerwę opozycja 
spożytkuje na dyskusje wewnętrz 
ne w partii. Z kolei partie opozy­
cyjne: Unia Chrzęścijańsko-Demo- 
kratyczna (CDU) i Unia Chrześci- 
jańsko-Społeczna (CSU) nalegają 
na dalsze rozmowy z rządem dla 
wyjaśnienia kwestii, które — icb 
zdaniem — nadal są otwarte. Opo 
zycja nie rezygnuje więc z dal­
szych prób wywierania nacisku 
na rząd. Do problemów, których 
wyjaśnienia domaga się opozycja, 
należy przede wszystkim tryb 
przekazania do wiadomości zainte 
resowanym rządom wspólnej rezo 
lucji, która tymczasem już ofic­
jalnie została zgłoszona w Bundes 
tagu.

Agencja DPA nie wyklucza, że 
do środy przyszłego tygodnia odbę 
dzie się nowa rozmowa czołowych 
polityków koalicji rządowej i opo 
zycji chrześcijańsko-demokratycz- 
nej. Dotychczas jednak nie usta­
lono żadnego terminu. (PAP)

V PLENUM KC PZPR PRZYJĘŁO PROGRAM BUDOWNICTWA

Perspektywy poprawy 
sytuacji mieszkaniowej
W czwartek 11 bm. zakończono dwudniowe obrady V ple­

narnego posiedzenia KC PZPR, którego tematem był pers­
pektywiczny program budownictwa mieszkaniowego.
Obradom przewodniczył I

sekretarz KC PZPR Ed-
ward Gierek. W pierwszym 
punkcie porządku dziennego 
drugiego dnia plenum wysłu­
chano sprawozdań z pracy 
pięciu zespołów roboczych, 
które analizowały materiały i 
projekt uchwały w środę 10 
bm.

Sprawozdanie z pracy Zespo 
łu d/s Programu i Polityki 
Mieszkaniowej wygłosił z-ca 
członka KC, sekretarz KW 
PZPR — Franciszek Tekliński. 
Stwierdził on, że w czasie dys 
kusji z uznaniem odniesiono 
się do elastycznego ujęcia per 
spektywicznych zamierzeń, a 
szczególnie do powiązania ich

z wynikami społeczno-gospo­
darczymi kra^u.

Jako realny przyjęto w dys 
kusji program budownictwa 
mieszkaniowego przedstawio-
ny przez Edwarda 
7.300 tys. mieszkań 
roku. Podkreślano 
zwiększenia roli i

Gierka, tj. 
do 1990 
słuszność 
odpowie-

dzialności rad narodowych w 
zakresie programowania, pla­
nowania i koordynacji budów 
nictwa mieszkaniowego oraz 
infrastruktury. Dyskutanci z 
uznaniem wskazywali, że po­
dejmując po raz pierwszy 
trudny i złożony problem bu­
downictwa mieszkaniowego 
partia postawiła go w sposób

W zakładach pracy Wielkopolski

Narady w sprawie
planu 5-letniego

W zakładach pracy Wielkopolski trwa.?”, obecnie narady, 
poświęcone wytyczeniu dalszych kierunków działania, ma­
jącego na celu realizację zadań planu 5-letniego. Załogi za­
kładów spotykają się z kierowniczym- aktywem Komitetu 
Wojewódzkiego, komitetów powiatowych, dzielnicowych i 
miejskich PZPR.
Główny nurt tych gospodar 

skich dyskusji koncentruje się 
wokół tematu: jak wykorzy­
stać konkretne rezerwy w da 
nym zakładzie pracy czy in­
stytucji, aby wykonać zadania 
bieżącej 5-latki. Chodzi o jak 
najlepszą gospodarność i ini­
cjatywę każdego na swoim od 
cinku.

Mówi się zatem o możliwoś 
ciach zwiększenia produkcji na 
rynek i eksport, o szansach 
skracania cykli inwestycyj­
nych i produkcyjnych, o lep­
szym wykorzystaniu sił ludz­
kich, a także maszyn, urzą­
dzeń i materiałów. Każdy za­
kład skupia się w dyskusjach

na tych problemach, jakie wy 
stępują przede wszystkim na 
jego terenie. Sporo uwagi po­
święca się inicjatywom, mają 
cym na celu realizację akcji 
20 miliardów.

Szczególny nacisk kładzie się 
w dyskusjach na wdrażanie 
metod nowoczesnego gospodaro 
wania. Stanowią one bowiem 
jeden z istotnych warunków

Dokończenie na str. 2

śmiały — kompleksowy i pers 
pektywiczny.

Zespół uważa, że wielkość 
programu mieszkaniowego w 
wysokości 7.300 tys. mieszkań 
jest możliwa do zrealizowania.

Kolejne sprawozdanie — z 
obrad Zespołu d/s Budowni­
ctwa Przemysłu Mieszkaniowe 
go złożył członek KC, sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach 
— Tadeusz Pyka. Oświadczył 
on, iż uczestnicy zespołu pod­
kreślali. że wytyczony w ma­
teriałach na V Plenum pro­
gram wybudowania w bieżą­
cym 5-leciu 1 miliona 80 tysię 
cy mieszkań jest niewątpliwie 
bardzo duży. Niemniej istnie­
je potrzeba jego przekroczenia.

Zdaniem zespołu — istnieją 
trzy grupy zagadnień, których 
rozwiązanie determinuje dal­
szy rozwój budownictwa mie­
szkaniowego. Pierwszą z nich 
tworzy baza materiałowo-wy- 
posażeniowa. Podkreślono ko­
nieczność intensywnego rozwo 
ju wszystkich branż i gałęzi 
gospodarczych pracujących na 
rzecz budownictwa i tym sa­
mym tworzących zarys prze­
mysłu mieszkaniowego. Wska­
zane jest wypracowanie form 
integrujących ten przemysł w 
kierunku ilościowego i jakoś­
ciowego wzrostu produkcji, 
zwłaszcza tych urządzeń, na­
rzędzi i materiałów, które są 
niezbędne w fazie wykończe­
niowej procesu budowlanego.

Kolejny problem przewijający 
się w obradach tego zespołu — to

Dnkonrżenie na str. 2

Dom Książki i „Głos"

Protesty przeciwko decyzjom USA

Decyzje USA zaminowania portów DRW I bombardowania 
szlaków komunikacyjnych wewnątrz tego kraju spotkały się 
z powszechnym potępieniem na całym niemal świecie. Wie. 
le rządów opublikowało specjalne oświadczenia w tej spra­
wie, krytykujące pociągnięcia USA, zaś prasa wielu krajów 
daje wyraz oburzeniu opinii publicznej. W Stanach Zjedno­
czonych odbywają się demonstracje antywojenne. Na zdję­
ciu: demonstracja w Paryżu przed ambasadą USA.

CAF — UPI — telefoto

Blokada DRW przez USA

aktem bezprawia

Oświadczenia rządów ZSRR i PRL

Radio Hanoi podało, że lotnictwo amerykańskie zaatako­
wało w czwartek stolicę DR W. Trzy samoloty USA zosta­
ły zestrzelone, a kilku lotnikó w amerykańskich wzięto do 
niewoli. Podczas środowego n alotu samolotów USA na ha- 
nojską dzielnicę mieszkaniową Gia Lam zginęły 32 osoby cy­
wilne, w tym większość kobiet i dzieci. Jedna z bomb spad­
ła na teren Szpitala im. Przyjaźni Radziecko-Wietnamskiej. 
Ranny został chirurg, który przeprowadzał akurat pilną o- 
perację. Kilka sal szpitalnych zostało zniszczonych, a sześć 
karetek pogotowia rozbitych.
W Moskwie opublikowano 

oświadczenie rządu ZSRR w 
którym czytamy m. in.:

Na 25-lecie RSW „Prasa"

Wielki festyn w Lesznie

XXV WP
Czarny dzień

polskiego zespołu
Bardzo niefortunnie zakończył się dla polskich kolarzy VI etap 

XXV Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu", „Neues Deutschland“ i 
„Rudeho Prava“, prowadzący z G era w NRD do Karlovych Varów 
w Czechosłowacji, długości 159 ki lometrów. Nasi reprezentanci przy­
jechali daleko w tyle 1 stracili wiele minut do czołówki. Etap za­
kończył się zwycięstwem zawodnika- Czechosłowacji Bartonicka.

Wczorajszy etap, mimo bardzo 
trudnych warunków atmosferycz­
nych. rozegrany był w szybkim 
tempie. Prawie przez cały czas czo 
łówka jechała z szybkością około 
45-48 kilometrów na godzinę. Po­
nieważ polskich kolarzy prześlado 
wały na tym etapie liczne defek-

Zachmurzenie duże i miejscami 
deszcz ze skłonnością do lokal­
nych burz. Od zachodu kraju po­
stępujące do dzielnic centralnych 
większe przejaśnienia i przejścio­
we rozpogodzenia. Temperatura 
maksymalna w granicach od 15 st. 
do 18 st, tylkc na wybrzeżu ok 
10 st. Wiatry słabe i umiarkowane 
z kierunków zmiennych, przecho­
dzące w zachodnie.

ty, mieli je Kluj, Łabocha, Szur­
kowski, na około 60 kilometrów 
przed metą stracili oni kontakt z 
prowadzącą grupą 1 zostali w ty­
le. Kiedy tylko kolarze ZSRR, 
CSRS i NRD. którzy mieli po kil 
ku przedstawicieli w czołówce, zo 
rlentowali się, że ich najgroźniej 
si konkurenci — Polacy, a zwła­
szcza Szurkowski, mają kłopoty 1 
zostali w tyle, natychmiast tem­
po prowadzącego peletonu znacz­
nie wzrosło i już do samej mety 
polscy kolarze tracili coraz wię­
cej minut do czołówki.

Pierwszy lotny finisz w Plauen 
(53 kilometry od startu) wygrał 
reprezentant Związku Radzieckiego 
Gorełow przed Schiffnerem (NRD) 
i Magni (Francja), drugi w Cheb 
(109) Dmitriew (ZSRR) przed 
Schiffnerem (NRD) i Bartonic- 
kiem (CSRS), a trzeci w
Sokolovle 
przed

(136) Schiffner (NRD)
Dmitriewem (ZSRR)
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zapraszają 
na drugi kiermasz

Jak zapowiadaliśmy dru­
gi, kolejny kiermasz książ­
ki, z okazji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, odbędzie 
się w Poznaniu 14 bm. Jego 
organizatorami — po raz 
dziesiąty z rzędu są: Dom 
Książki i redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego”. W kier­
maszu uczestniczyć będzie 
również PUPiK „Ruch”, 
który na swoich stoiskach 
zaprezentuje prasę, pocz­
tówki i książki.

Na kilkudziesięciu stoiskach 
Domu Książki znajdzie się wie 
le ciekawych wydawnictw, m. 
in. Bogdana Danowicza „UJarz 
mienie Melpomeny", książka 
poświęcona historii scen po­
znańskich po 1945 r. Na impre 
zie można będzie także nabyć 
wiele pięknych reprodukcji ma 
larsklch, Jak np. „Słoneczniki" 
Van Gogha.

W kiermaszu udział weź 
mie 12 pisarzy, którzy de­
dykować będą książki swo 
im czytelnikom. Ponadto 
dla uczestników kiermaszu 
organizatorzy przygotowali 
kilka niespodzianek. Bliż­
sze na ten temat szczegóły 
zamieścimy w jutrzejszym 
numerze „Głosu”.

Impreza odbędzie się w 
godz. od 10 do 18 w obrę­
bie ulic: Stalingradzkiej, 
Czerwonej Armii i Fredry 
(w parku przed Opera).

(a)

Z okazji przypadającego w 
tym miesiącu 25-lecia Robotni- 
cwoj Spółdzielni Wydawniczej 
Prasa, której oddziałem jest tak 
że Poznańskie Wydawnictwo Pra 
sowę, wydające m. in. „Głos 
Wielkopolski", dnia 14 bm. (nie 
dzieła) odbędzie się w Lesznie 
wielki festyn, mający charakter 
imprezy ogólnowojewódzkiej. W 
pięknym Parku 1000-lecia już 
od godz. 10 odbywać się będą li 
czne imprezy rozrywkowe z kon 
certem Wielkopolskiej Orkiestry 
Rozrywkowej pod dyr. Z. Mahlika 
na czele. Od godz. 18 na płycie

estrady parkowej rozpocznie się 
zabawa taneczna.

Wiele imprez dla młodzieży 
przewidziano w przylegającym 
do Parku młodzieżowym mia­
steczku ruchu, a także wokół 
basenu.

Imprezy sportowe odbywać się 
będą przez cały dzień na sta­
dionie im. A. Smoczyka, na lot­
nisku Strzyżewice i na strzelni­
cy.

W dniach poprzedzających Fe 
styn odbyły się w Lesznie licz, 
ne spotkania z dziennikarzami 
poznańskiej prasy, (ms)

W oświadczeniu złożonym 
8 maja br. prezydent USA za­
komunikował, iż wydał rozkaz 
zaminowania wejść do por­
tów północnowietnamskich, 
aby uniemożliwić statkom do­
stęp do nich oraz wzmoże­
nia bombardowań terytorium 
DRW, a zwłaszcza atakowa­
nia z powietrza kolejowych i 
innych linii komunikacyjnych. 
W ten sposób USA usiłują 
przerwać więzy gospodarcze, 
handlowe i inne Demokratycz 
nej Republiki Wietnamu z in 
nymi państwami, pozbawić 
DRW możliwości otrzymywa­
nia pomocy dla ludności swego 
kraju i dla odpierania ame­
rykańskiej agresji, jak rów­
nież otrzymywania żywności 
i innych towarów dla zaopa­
trzenia ludności cywilnej.
Niezależnie od tego, jakiego ro­

dzaju kłamliwymi pretekstami 
maskuje się awanturnicze poczy­
nania amerykańskich sił zbroj-
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Przywódcy NRD w Rumunii
W czwartek przed południem 

przybyła do Bukaresztu z oficjał 
na, przyjacielska wizvtą na zapro 
szenie KC Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej i rządu rumuńskiego 
partyjno-rzadowa delegacja NRD 
z I sekretarzem KC SED. Erichem 
Honeckerem i członkiem Biura 
Politycznego KC SED, premierem 
NRD, Willi Stophem.

Po południu w siedzibie rumuń 
skiej Rady Państwa rozpoczęły się 
oficjalne rozmowy delegacji par- 
tyjno-rządowych NRD i SRR.

dżin. W wigilię urodzin, L. i B. Ry 
chertów odwiedził przedstawiciel 
Urzędu Rady Ministrów — Zyg­
munt Bieńkowski, który w Imie­
niu premiera Piotra Jaroszewicza 
złożył na ręce rodziców serdeczne

Je się, że straty sięgają około 7 
min zł. Specjalnie powołana ko­
misja bada przyczyny pożaru.

PAP-RADIO-INF.WCTEl E FONEM 
RADp-'NE Wr^l/yjNEMiPAP

PAP

Mamy 249 komputerów
Warszawie odbyło się 11 bm. 

plenarne posiedzenie Państwowej 
Rady Informatyki. Na posiedzeniu 
oceniono Jako zadowalający, po­
stęp w realizacji programu infor­
matyki na lata 1971 — 1975. Na po­
czątku br. liczba pracujących w 
kraju komputerów wynosiła 849, 
było w tym 78 maszyn do prze­
twarzania danych. W ciągu ub. ro 
ku wprowadzono do eksploatacji 
48 nowych maszyn matematycz­
nych, z czego 31 było produkcji 
krajowej.

Życzenia dla pięcioraczków
12 bm. gdańskie pięcloraczki 

obchodzą pierwszą rocznicę uro-

życzenia dalszego pomyślnego roz 
woju niemowląt. Wręczył również 
Ł. i B. Rychertom kwiaty oraz 
5 książeczek oszczędnościowych 
PKO.

Pożar w łódzkiej „Kalinie”
11 bm. w łódzkich Zakładach 

Przemysłu Dziewiarskiego „Kali­
na" wybuchł pożar w magazynie 
przędzy anilanowej. Do pomiesz­
czeń, które stały w ogniu, przyle­
gały magazyny wyrobów goto­
wych 1 sale produkcyjne. Dzięki 
energicznym wysiłkom straży, po­
żar udało się po trzech godzinach 
akcji ratowniczej zlokalizować. 
Ofiar w ludziach nie bvlo. Szacu-

Sukces poznańskiego chóru
Na festiwalu zespołów folklory­

stycznych i chóralnych w Cork 
(Republika Irlandzka) duży suk­
ces odniósł Chór Męski Politech­
niki Poznańskiej, kierowany przez 
Janusza Dzięcioła. Zdobył on dru 
gie miejsce wśród ogólnej liczby 
7 chórów, wyprzedzając zespoły z 
NRF i Irlandii. Pierwsze miejsce 
przyznano chórowi bułgarskiemu.

W środę wieczorem studenci poz 
nańscy dali koncert w sali Instytu 
tu Kultury Polskiej w Londynie.

Zatrucie pokarmowe w Szczecinie
Poważnemu zatruciu pokarmowe 

mu uległa grupa pracowników 
szczecińskiej stoczni remontowej 
„Gryfia“. 31 osób trzeba było skie 
rować do szpitala. Stan kilku z 
nich jest ciężki, ale — zdaniem le­
karzy — życiu ich nie zagraża nie 
bezpieczeństwo.

Przyczyny zatrucia bada aparat 
miejskiej 1 wojewódzkiej stacji 
sanitarno - epidemiologicznej w 
Szczecinie pod nadzorem organów 
MO i Prokuratury.



Spotkanie z konsulem 
generalnym ZSRR

Wczoraj odbyło się spotka­
nie kierownictwa ZW ZMS z 
konsulem generalnym ZSRR 
w Poznaniu Nikołajem Tałyzi 
nem i sekretarzem konsulatu 
Igorem Bazarinem. Dyploma­
tów radzieckich póinf(jenową-
no kierunkach działania
wielkopolskich ZMS-owców, 
współpracy z organizacją kom 
somolską obwodu charkow­
skiego. omówiono również pro 
jekt zorganizowania wystawy 
na temat historii ruchu mło­
dzieżowego w Polsce w Char 
kowie i podobnej w Poznaniu, 

(na)

Paris Match“: Pius XI
zamordowany z rozkazu 

B. Mussoliniego?
Tygodnik „Paris Match” pisze, 

że papież Pius XI został w 1939 
roku zamordowany na polecenie 
faszystowskiego dyktatora Włoch, 
Benito Mussoliniego. Dowody tej 
afery mają znajdować się — we­
dług tygodnika — w tajnych archi 
wach zmarłego niedawno francus­
kiego kardynała, Eugene Tisseran 
ta, byłego dziekana Świętego Ko­
legium.

Według „Paris Match”, Pius XI 
— autor encykliki, która potępiła 
nazizm — sprawował rządy nad 
Kościołem mimo poważnej choro­
by. Zdawał sobie sprawę z tego, 
że pewni wpływowi przywódcy fa 
szystowscy dążyli do zdecydowa­
nej walki z Kościołem na wzór te 
go, co działo się w Niemczech hi­
tlerowskich. Pius XI zwrócił się 
do kardynała Tisseranta o zwoła­
nie narady biskupów włoskich, na 
której miał zamiar potępić fa­
szyzm. W przeddzień tego decydują 
cego kroku Papież prosił o zrobię 
nie mu zastrzyku, który by pod­
trzymał jego siły w czasie wystą­
pienia na naradzie. Lekarzem był 
prof. Francesco Petacci, ojciec ko
chanki Mussoliniego, Klary 
tacci. Kilka godzin po tym 
strzyku Papież zmarl.

Po zamieszczeniu rewelacji

za-

przez
„Paris Match”, Watykan opubliko 
wał oficjalne dementi. (PAP)

Perspektywy poprawy
sytuacji mieszkaniowej
Dokończenie ze str. 1

szeroko pojęta organizacja proce-
su inwestycyjnego budownl-
ctwie mieszkaniowym, a także or 
ganizacja samej produkcji.

Nowy model organizacyjny bu­
downictwa powinien w racjonal-
nych ramach 
współzależne 
tym samym 
szczegółowej 
wano też na 
powoływania

integrować wszystkie 
ogniwa, eliminując 
potrzebę szerokiej, 

koordynacji. Wskazy 
celowość szybszego 
kombinatów. Rów-

nież w’ pełni uzasadniony jest przy 
jęty już i częściowo realizowany 
układ, polegający na integracji 
biur projektowych z przedsiębior­
stwami wykonawczymi

Trzecie zagadnienie, któremu w 
pracy zespołu poświęcono dużo u- 
wagi, to problem uprzemysłowie­
nia metod realizacji budownictwa 
mieszkaniowego. Warunkiem reall 
zacji przyjmowanego na plenum 
programu zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych jest gruntowna 
modernizacja zaplecza produkcyj­
nego w drodze intensywnej rozbu 
dowy przemysłowej bazy wytwór­
czej budownictwa wielkopłytowe­
go.

Sprawozdanie z pracy Zespo 
łu d/s Rozwoju Aglomeracji 
Miejsko-Przemysłowych wy­
głosił członek KC, I sekretarz 
KZ PZPR huty im. Lenina — 
Józef Nowotny.

W dyskusji wskazywano, że 
postawione przez VI Zjazd 
partii zadanie odczuwalnej po 
prawy warunków materialne­
go i kulturalnego bytu społe­
czeństwa poprzez intensyfika­
cję i dynamiczny rozwój gos­
podarki, znajduje szczególny 
wyraz właśnie w odniesieniu 
do wielkich aglomeracji miej- 
sko-przemysłowych. Tam prze 
cięż zamieszkuje ok. 39 proc, 
ludności kraju, tam znajduje 
się większość środków trwa­
łych całego przemysłu, prawie 
wszystkie placówki naukowo- 
badawcze i część kultural­
nych. Z tych względów po­
winno się więc traktować aglo 
meracje miejsko-przemysłowe 
zarówno obecnie jak i w przy 
szłości jako główne ogniwa

XXV WVP
Dokończenie ze tir. 1 KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA PO 

VI ETAPACH:

układu podstawowej struktury 
przestrzenno-gospodarczej kra
JU.

Sprawozdanie Zespołu d/s 
Rozwoju Wsi i Małych Miast
złożył członek 
KW PZPR we 
wik Drożdż.

Zespół doszedł 
leży rozpatrzyć

KC, I sekretarz 
Wrocławiu Lud

do wniosku, że na 
wszystkie możli-

wości maksymalnego przyspiesze­
nia rozwoju potencjału wykonaw­
czego przedsiębiorstw budowni­
ctwa rolniczego, przede wszystkim 
w województwach: wrocławskim, 
olsztyńskim, zielonogórskim, szcze 
cińskim i koszalińskim. Na tych 
bowiem terenach brak możliwoś­
ci wykonawczych już dzisiaj sta­
nowi podstawową barierę w re­
alizacji inwestycji na wsi i w ma­
łych miasteczkach. Jednocześnie 
trzeba przyspieszać rozwój budów 
lanych zdolności usługowych w 
spółdzielniach usługowo-wytwór- 
czych kółek rolniczych, związkach 
gminnych spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” i innych organiza­
cjach. Celowy jest rozwój szcze­
gólnie w PGR i w spółdzielniach 
produkcyjnych systemu gospodar­
czego wykonawstwa.

Sposób zaspokajania potrzeb bu 
dowlanych poszczególnych regio­
nów kraju powinien być rozwią­
zywany elastycznie w zależności 
od charakteru i specyfiki danego 
regionu. Należy zapewnić odpo­
wiednia pomoc rolnikom indywi­
dualnym i innym mieszkańcom 
wsi oraz małych miast.

Sprawozdanie z pracy Zespo 
łu d/s Rozwoju Spółdzielczoś­
ci Mieszkaniowej wygłosił 
członek KC, I sekretarz KW

Plenum, rozpoczęła się dyskus 
ja plenarna.

Zabrali w niej głos: Bolesław 
Koperski, Jerzy Ziętek, Ja­
nusz Brych, Aleksander Wy- 
rozębski, Stanisław Wroński, 
Zdzisława Wesołowska, Antoni 
Majdziński, Jan Pawłowski, 
Marian Kałwa, Stefan Wysmu 
łek, Ryszard Bryk, Jerzy Ma­
jewski.

PZPR w Lublinie
Karpiuk.

Piotr

Wskazywano na potrzebę 
stworzenia spółdzielczości ta­
kich warunków, aby mogła się 
ona wywiązywać z terminów 
umownych wobec swoich człon 
ków.

fyurv-

III etap lutniczego współzawodnictwa

i Moskalowem (ZSRR). Na wczo­
rajszym etapie znajdowała się 
również premia górska. Tutaj 
najlepszym był Michajlow (Bulga 
ria). który wyprzedzi! Nielubina 
(ZSRR) i Gonschorka (NRD).

Niepokojącym zjawiskiem jest n- 
trzymująca się od lat tendencja 
wzrostu kosztów budownictwa 
mieszkaniowego; trzeba podjąć 
działania 'dla jego zahamowania. 
Obecnie koszty te a w konsek­
wencji i wkłady spółdzielców — 
uzależnione są od kosztów pono­
szonych przez inwestora i każdy 
wzrost cen w budownictwie auto 
matycznie zmienia wysokość wkła­
dów. W tych warunkach — stwier 
dził P. Karpiuk — zawarta w pro 
jekcie uchwały propozycja usta­
lenia zryczałtowanych i zróżnico­
wanych wkładów zależnie od loka 
lizacji i jakości wyposażenia miesZ 
kań, a nie jak dotychczas od kosz 
tów budowy, spotkała się ze stfo 
ny dyskutantów z pełnym popar­
ciem.

Jeśli chodzi o standard mieszka 
nia — to przewidziany w projek 
cie uchwały obowiązek jednolite-

Po zakończeniu plenarnej 
dyskusji, głos zabrał pre­
mier Piotr Jaroszewicz. Wska­
zując na wagę dyskutowanego 
na plenum programu budowni 
ctwa mieszkaniowego mówca 
poinformował o przedsięwzię­
ciach, jakie rząd już podjął, 
a także przygotowuje w celu 
zapewnienia warunków gwa­
rantujących realność perspek­
tywicznego programu mieszka­
niowego.

Program mieszkaniowy — stwier 
dził m. in. P. Jaroszewicz — może 
i powinien stać się czynnikiem 
wzrostu społeczno-gospodarczego 
kraju w perspektywie. W tym ce­
lu powinniśmy w szczególności 
tworzyć ludności coraz to więk­
sze możliwości do lokowania w 
szerszym niż dotychczas zakresie, 
własnych środków pieniężnych z 
dochodów osobistych w budownic 
two domów, zakup mieszkań i u- 
rządzeń stanowiących ich wyposa 
żenie. Powinniśmy rozwinąć, obok 
budownictwa ogólnego i przemy­
słu materiałów budowlanych, rów 
nieź różne dziedziny przemysłu 
pracujące na rzecz budownictwa 
mieszkaniowego i poprawy stanu 
wyposażenia mieszkań oraz gospo 
darstwa domowego. Musimy także 
zapewnić odpowiednie rozmiesz­
czenie terytorialne perspektywicz 
nego programu budownictwa miesz 
kaniowego w połączeniu z generał 
ną strategiczną koncepcją roz­
mieszczenia sił wytwórczych kra­
ju.

Następnie głos zabrał prze­
wodniczący Komisji Uchwał 
V Plenum, członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
— Jan Szydlak. Po omówieniu 
przez niego wniosków zgłoszo 
nych do projektu uchwały, ple 
num jednomyślnie przyjęło u- 
■chwałę w sprawie perspekty­
wicznego programu budownic 
twa mieszkaniowego. (Uchwa­
ła będzie opublikowana od­
dzielnie) (PAP)

(s)

2. D.
3. J.

5. W.

8. D.
9. M.

10. I.

1. NRD
2. ZSRR

3. CSRS

— 54:31.33 
— straty do lidera 

2,57 min.
— 3,59

go wyposażania wykańczania

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

VI ETAPU

Bartonicek (CSRS) 
Gonschorek (NRD) 
Hava (CSRS)
Milde (NRD)
Nielubin 
Dmitriew
Mora vec 
Stefanów 
Schiffner

Moskalow

(ZSRR) 
(ZSRR) 

(CSRS) 
(Bułg.) 
(NRD) 
(ZSRR)

— 3:52.35 
— 3:53.05 
— 3:53.20 
— 3:53.35

27. C. POLEWIAK
34. SZURKOWSKI
44. Z. KRZESZOWIEC
54. S. LABOCHA
57. L. KLUJ

— 4:03.03 
— 4:05.00 
— 4:12.06
— 4:16.21 
— 4:16.21

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
VI ETAPU

1. CSRS
2. NRD
3. ZSRR
4.
5.
6.
7.

Bułgaria 
Francja 
Rumunia 
Włochv 
POLSKA

11:39.29 
11:39.56 
11:40-28 
11:41.35 
11:59.15 
12:13-11
12:15.40 
12:20.09

2.

3,

5.

7.
8

10.
11.
12
13.

15
16.
17.
18.
19.
20.
27.
29.
35.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA PO 

ETAPACH

M.
W.

n.
I.

VI

Milde (NRD) — 18:09.49 
Nielubin (ZSRR) — straty 

do lidera 1.09 min.
Gonschorek (NRD) 
Oherfranz (NRD) 

Moskało w (ZSRR)
M. Schiffner (NRD) 
W. Wosemann (NRD) 
J. Dmitriew (ZSRR) 
Gorełow 'ZSRR' 
V. Moravpr (CSRS)
J. 
C

M.

D.
D.

R

40. L
42. S.

Hava (CSRS) 
Tollet (Francja) 
Bartonicek (CSRS) 
Duterme (Francja) 
Gusiatnikow (ZSRR) 
Hrazdira 'CSRS) 
Kuehn (NRD) 
Zeman (CSRS) 
Stefanów (Bułgaria) 

Nikolew (Bułgaria)
POI FWIAK 
SZURKOWSKI

KRZf^OWIEC

ŁABOCHA

2-05 
— 2.14 
— 2.19 
— 2.24 
— 2.36 
— 2.40 
— 2-44 
— 2.45 
— 2.48 
— 2.54 
— 2.59 
— 3.04 
— 3.04 
— 3.07 
— 3.14 
— 4.53 
— 5.05 
— 5.06 

— 12-55 
— 13.33 
— 1950 
— 25.48 
— 25.53

iiiiii *'""iiniiiiiiiiiiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
onracowa» Jerzv Walasek
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4.
5.
6.
7.
8.

Bułgaria 
Francja 
Włochy 
POLSKA 
Rumunia

9. Kuba
10. Węgry
11. Finlandia
12. Norwegia
13. Jugosławia
14. Maroko

— 24,05
— 41,25 
— 43,46 
— 46,09 
— 48,40
— 49,14
— 59.25

— 1.31,22
— 1.37,44
— 1.59,57

KLASYFIKACJA 
NAJAKTYWNIESZYCH KOLARZY 

PO VI ETAPACH:
1.
2.
3.

Dmitriew (ZSRR) 
Schiffner (NRD) 
KRZESZOWIEC

4. Bielousow (ZSRR)
5. Gorelow (ZSRR)

14

- 10 
— 8

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

— 7 pkt.
NAJLEPSI „GÓRALE”

1. Szurkowski — 20 pkt. 2. Nie­
lubin — 15 pkt. 3. Gonschorek — 
12 pkt. 4. Michajlow — 10 pkt. 5.
Dockx (Belgia) — 7 pkt.

Szósty etap ukończyło 66 
rzy. Nie wystartował Belg 
Decauwer, wycofało się na

kola-
Jose 

trasie
26 kolarzy. Zdekompletowane zo­
stały zespoły Wielkiej Brytanii, 
Belgii i Danii.

MO WILI NA MECIE:

SZURKOWSKI: Mówi sie trud­
no! Zabrakło dosłownie stu me­
trów. abym znowu dołączył do czo 
łówki. Żeby chociaż było trochę 
więcej samochodów, między któ­
rymi kolarz po zmianie roweru

lu. Rywale pędzili wtedy z szyb­
kością chyba 60 km/godz. Miałem 
kilku partnerów do pościgu, ale 
mimo to siły były nierówne, bo w 
czołówce znajdowało się wielu 
świetnych szosowców.

KRZESZOWIEC: nigdy w życiu 
nie miałem podobnego kryzysu. O- 
kropna pogoda. Wszystko sprzysie 
gło sie przeciwko nam. Zostałem 
sam w czołówce i wtedy wszyscy 
postanowili mnie zgubić. Niestety/

TRENER TROCHANOWSKI: Je 
stem zaskoczony tym co się stało. 
Kryzys nastąpił raptownie i nie-
stety

VII 
dzi z 
i ma

zawiodła cała drużyna.

etap Wyścigu Pokoju prowa 
Karlovych Varów do Pragi 
126 km długości. Już na 5

kilometrze od startu znajduje się 
czwarta w tegorocznym wyścigu 
premia górska. Lotne finisze znaj 
duią się na 39 I 84 km.

Start do tego etapu nastąpi o 
godz. 14 00. a przyjazd pierwszych 
kolarzy na mete w stolicy CSRS 
przewidziany jest na godz. 17.

mieszkań w całym uspołecznionym 
budownictwie mieszkaniowym we­
dług „standardu powszechnego” 
jest na obecnym etapie jedynie 
realnym i słusznie społecznym roz 
wiązaniem. Słusznie więc przewi­
duje się stworzenie użytkownikom 
mieszkań możliwości dodatkowego 
ich wyposażania ze środków włas­
nych.

.Po sprawozdaniu z pracy 5 
zespołów problemowych V

Narady 
w sprawie planu
Dokończenie ze

wykonania zadań 
czych. Rozważa się 
sę podniesienia

str. 1
gospodar- 

! więc szan 
wydajności

pracy, wykorzystania zasobów 
materiałowych i przekrocze­
nia planów poprzez np. uno­
wocześnienie zarządzania. Dys 
kutuje się też o wzmożeniu od 
powiedzialności i dyscypliny 
społecznej, a także o lepszym 
powiązaniu gospodarki z nau­
ką.

Wnioski z narad posłużą za­
kładom pracy do dalszej ak­
tywizacji swojego działania.

Ostatnio narady takie odby 
ły się: w ZNTK w Poznaniu, 
Zespole Elektrowni Pątnów — 
Adamów, w kopalni Węgla 
Brunatnego „Konin”. Chodzies 
kich Zakładach Porcelany i 
Porcelitu, Kaliskiej Fabryce 
Pluszu i Aksamitu, Zakładach 
Wytwórczych Głośników „Ton 
sil” we Wrześni, Zakładach 
Przemysłu Gumowego „Sto-
mil”, w 
Koninie 
Fabryce

Hucie Aluminium w 
oraz w Poznańskiej

Łożysk Tocznych.
(mb)

Zajęcie mienia grupy 
A. Sabri’ego w Egipcie

W czwartek egipski sad sekwe- 
strowy wydał postanowienie o za 
ieciu mienia Ali SabrPego. byłe­
go wiceprezydenta Egiptu oraz 4 
innych byłych funkcjonariuszy 
oaństwowych. Wraz z Ali Sabrim 
bvli oni oskarżeni o spisek ma1acv 
na celu obalanie władzy naństwa 
(w maju 1971). następnie zostali 
skazani na kary więzienia. (PAP)

Dziś IV Międzynarodowy Konkurs Lutniczy wkracza w 
ostatni — III — etap. Znalazło się w nim 16 instrumentów 
(spośród 158 nadesłanych na Konkurs), które uzyskały 
najwyższą punktację. O godz. 17 w sali im. M. Groblicza 
w Muzeum Instrumentów Muzycznych odbędzie się pierw­
sze przesłuchanie skrzypiec współzawodniczących w III 
etapie. Skrzypaczka poznańska Wanda Wierzbicka-Woź- 
niak wykona na wszystkich ten sam utwór — fragmenty 
Kaprysu nr 24 Paganiniego, a następnie — też na wszy­
stkich skrzypcach po kolei — z towarzyszeniem forte­
pianu Polonez D-dur Wieniawskiego. Wstęp wolny.

Natomiast jutro, w sobotę, o godz. 19 w auli UAM te 
same instrumenty będą przesłuchane podczas próby z to­
warzyszeniem orkiestry symfonicznej PF pod dyr. Renar­
da Czajkowskiego. W. Wierzbicka-Woźniak zagra frag­
menty utworów Wieniawskiego i Brahmsa. Bilety do na­
bycia w kasie Filharmonii, (ms)

Thieu: krytyczna sytuacja armii sajgońskiej

Ciężkie walki w An Loc
Jak poda je Agencja Reutera, południowowietnamskie si­

ły wyzwoleńcze, wspierane przez czołgi, przypuściły nowy 
atak na pozycje nieprzyjacielskie w An Loc. W czwartek ra-
no dochodziło nawet do walk
Warto przypomnieć, że od 

początku ofensywy sił patrio­
tycznych miasto An Loc i je­
go okolice są terenem zacię­
tych walk. Samo miasto kil­
kakrotnie przechodziło z rąk 
do rąk. An Loc położone jest

Od 21 bm Dni Ochrony 
Przeciwpożarowej

wręcz na ulicach miasta.
w odległości ok. 90 km na 
północ od Sajgonu.

W czwartek szef reżimy sajgoń- 
skiego, Thieu spotkał się x amba­
sadorem amerykańskim w Sajgo- 
nie, aby omówić „krytyczną sytu 
ację”, w jakiej znalazła się ar­
mia marionetkowa w wyniku ofea 
sywy południowowietnamskich sil 
wyzwoleńczych.

11 bm. w Warszawie odbyła 
się konferencja prasowa zor­
ganizowana przez Zarząd 
Główny Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych. Na konfe­
rencji poinformowano, że tego 
roczne święto ponad miliono­
wej rzeszy strażaków — ochot 
ników rozpocznie się 21 bm. 
tradycyjnym „Dniem Straża­
ka”. Zainauguruje on Dni 
Ochrony Przeciwpożarowej, któ 
re trwać będą do 28 maja br. 
Przebiegać one będą pod ha­
słem „Ochrona przeciwpożaro­
wa sprawą wszystkich obywa­
teli”. (PAP)

Tego samego dnia sajgońskie 
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych ogłosiło, że w związku ■ 
wprowadzeniem „stanu wyjątkowe 
go” armia i policja mogą dokony 
wać rewizji w domach prywat­
nych o dowolnej porze oraz prze­
kazywać wojskowym trybunałom 
wszystkie osoby, podejrzane o 
działalność przeciwko obecnemu 
reżimowi. Ogłoszono także pow­
szechną mobilizację w armii saj­
gońskiej. Do wojska wciela się 
młodych chłopców i mnichów bud 
dyjskich.

Czwartkowy „New York 
Times” podał rewelacyjną wia 
domość, że wywiad amerykań 
ski (CIA) nie był poinformo­
wany o rozmachu, dacie i kie 
runku uderzenia patriotycz­
nych sił Wietnamu. (PAP)

Oświadczenia rządów ZSRR i PRL
Dokończenie ze str. 1 

nych w Wietnamie, prawdziwy 
cel tych poczynań jest jasny. Nie 
chodzi bynajmniej © „uratowanie 
przed upokorzeniem” Stanów Zjed 
noczonych, lecz o uratowanie pono 
szącej jawne fiasko, osławionej 
polityki „wietnamizacji”. Nie cho 
dzi o to, aby Wietnamczycy zyska 
li możność uregulowania swych 
spraw w drodze rokowań, lecz o 
amerykańskie poparcie wojskowe 
dla antyludowego, marionetkowego 
reżimu w Sajgonie.

Nasilanie bombardowań teryto­
rium DRW i podejmowa-ne przez 
Waszyngton próby samowolnego 
ustanawiania własnych reguł mor 
sklej żeglugi międzynarodowej, 
nie mogą nie wywołać oburzenia 
i ostrego potępienia. Raz jeszcze 
demonstrują one całemu światu 
zbójecki charakter wojny, którą 
Stany Zjednoczone rozpętały i 
już od wielu lat prowadzą prze­
ciwko narodowi wietnamskiemu.

Minowanie wejść do portów 
DRW, próby przeszkadzania w 
zawijaniu obcych statków na 
jej wody terytorialne i wew­
nętrzne stwarzają bezpośre­
dnie zagrożenie dla statków i 
życia marynarzy wielu państw, 
którzy przewożą ładunki dla 
ludności DRW. Nikt nie udzie­
lił Stanom Zjednoczonym pra­
wa ograniczania komukol­
wiek wolności żeglugi na 
otwartym morzu. Podejmowa­
ne przez USA kroki są naj- 
brutalniejszym naruszeniem 
powszechnie użnanej zasady 
wolności żeglugi, chociaż pod 
konwencjami genewskimi z 
1958 roku dotyczącymi7 prawa 
morskiego, a utrwalającymi tę 
zasadę widnieje obok innych 
również podpis Stanów Zje­
dnoczonych.

W Związku Radzieckim ttak 
tuje się jako niedopuszczalne 
posunięcia USA, zagrażające 
wolności żeglugi i bezpieczeń­
stwa statków radzieckich i in­
nych pływających u brzegów

stępstwa tych bezprawnych 
aktów spadnie na rząd Sta­
nów Zjednoczonych.

Rząd radziecki kategorycz­
nie domaga się aby podjęte 
przez Stany Zjednoczone kro­
ki w dziedzinie blokowania 
wybrzeży i naruszania komu­
nikacji morskiej Demokratycz 
nej Republiki Wietnamu były 
niezwłocznie anulowane, aby
ustały 
ciwko 
prawo 
dowej

akty agresji USA prze- 
DRW, aby szanowano 
do wolności międzynaro 
żeglugi i handlu. Rząd

radziecki wyraża przekonanie, 
że ten punkt widzenia podzie­
lają rządy i narody wszystkich 
państw miłujących pokój.

Demokratycznej Republiki
Wietnamu. Związek Radziecki 
wyciągnie z tego odpowiednie 
wnioski. Cała odpowiedzial­
ność za ewentualne na-

W związku z nowymi agre­
sywnymi krokami podjętymi 
przez USA przeciwko DRW, 
rząd PRL opublikował oświad 
czenie następującej treści: W 
ostatnich dniach rząd Stanów 
Zjednoczonych podjął nowe a- 
gresyWne działania prżeciwko 
Demokratycznej Republice 
Wietnamu. Samoloty amery­
kańskie zaminowały wejścia i 
wyjścia z portów północno 
wietnamskich, w tym również 
Hajfongu, który jest głównym 
portem DRW. Równocześnie 
lotnictwo i okręty wojenne 
Stanów Zjednoczonych dzia­
łające w Zatoce Tonkińskiej 
wzmagają bombardowanie i o- 
strzeliwanie terytorium DRW.

Podejmowane przez Stany "'łed 
noczone niebezpieczne posunięcia 
zmierzające do blokady Demokra 
tycznej Republiki Wietnamu ozna 
czają nie tylko nasilenie działań 
wojennych w tym rejonie, ale 
także pogwałcenie powszechnie 
obowiązującego i uznawanego 
przez wszystkie państwa, w tym 
również przez Stany Zjednoczo­
ne prawa międzynarodowego do 
swobody żeglugi na otwartym mo 
rzu. W istocie swej kroki te wy­
mierzone są więc również prze­
ciwko interesom wszystkich 
państw, utrzymujących stosunki 
gospodarcze i żeglugę z Demokra­
tyczna Republika Wietnamu. Jest 
to głęboko sprzeczne z podstawo­
wymi zasadami stosunków mię­
dzynarodowych. wprowadza do 
nich element niebezpiecznego w 
skutkach narzucania siła swego 
stanowiska.

Powszechnie wiadomo, że Pol­
ska, podobnie jak wiele innych 
państw rozwija stosunki przyjaź­
ni i współpracy gospodarczej z 
Demokratyczną Republiką Wietna 
mu.

Nasza flota handlowa utrzy 
muje regularną komunikację 
z portami DRW. W chwili o- 
becnej w porcie Hajfongu — 
obok statków wielu innych 
bander — znajdują się trzy 
polskie statki, dokonujące prze 
ładunku towarów, służących 
pokojowym celom.

Cała odpowiedzialność za 
wszelkie ewentualne skutki, 
jakie podjęta przez rząd Sta 
nów Zjednoczonych bezpraw­
na akcja może spowodować 
dla żeglugi do portów DRW 
spada na Stany Zjednoczone.

Polska opinia publiczna wy 
raża oburzenie z powodu no­
wych aktów agresji zmierzają 
cych do zahamowania działań 
sił patriotycznych Wietnamu i 
do ratowania przed ostateczną 
klęską skompromitowanego i
utrzymywanego 
sajgońskiego.

W żaden sposób 
żyć pokojowemu

siłą reżimu

nie może to »łu 
uregulowaniu

problemu i położeniu kresu tra­
gicznemu konfliktowi. Wręcz prze 
ciwnie — kroki te stanowią groź­
ne zaostrzenie konfliktu, a jedno­
cześnie zaostrzenie sytuacji mię­
dzynarodowej.

Polska, będąc członkiem między 
narodowych komisji kontroli i 
nadzoru jest szczególnie zaintere­
sowana sytuacją na Półwyspie In 
doebińskim. Rząd PRL dawał nie 
jednokrotnie wyraz stanowisku, 
iż podstawowym warunkiem za­
kończenia wojny w Indochinach 
jest uznanie prawa narodu wiet­
namskiego i innych narodów pół­
wyspu do decydowania o ich lo­
sie bez jakiejkolwiek ingerencji z 
zewnątrz, a jedyna droga rozwią­
zania problemu — drogą rokowań. 
Zgodnie ze swa konsekwentnie po 
kojową polityka. Polska udziela 
swego poparcia konstruktywnym 
propozycjom rządu DRW i tym-
czasowego 
Wietnamu 
stawionym 
ryskich.

[rewolucyjnego rządu 
Południowego, przed- 
podczas rokowań pa-

Wskazując na niebezpieczne skut 
ki kroków podjętych przez Stany 
Zjednoczone rząd PRL zwraca u- 
wagę na konieczność bezzwłoczne 
go ich odwołania i przywrócenia 
swobody żeglugi w tym rejonie. 
Wvmagaia tego zarówno interesy 
nokojowego uregulowania proble- 
mv wietnamskiego, jak też inte- 
resy międzynarodowego odpręże­
nia. normalizacji i rozwoju poko- 
jnwvrh stosunków między pań­
stwami dp czego Polska konsek­
wentnie dąży. (PAP)



7

Ogłaszamy wielki konkurs na pamiętniki 
wywiezionych na roboty przymusowe

w okresie II wojny światowej
W celu dalszego udokumentowania hitle­

rowskich planów uczynienia z Polaków na­
rodu niewolników oraz wyniszczenia lud­
ności pdLpkiej. m. in. przez wywożenie na 
roboty pri^musowe do Rzeszy i innych 
krajów okupowanych przez wojska hitle- 
row*ki< redakcja „GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO” i ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA
Polskiego Radia przy współudziale
Wielkopolskiego Towarzystwa Kultural­
nego, Wydawnictwa Poznańskiego. Okrę­
gowej i Głównej komisji Badania Zbrod­
ni Hitlerowskich w Polsce i Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację Okręg 
Poznański ogłaszają konkurs otwarty na: 
1. Wspomnienia, pamiętniki, ^dzienniki lub 

relacje wywiezionych .w latach hitle- ' 
rowskiej okupacji 1939—1945 mieszkań­
ców miast i wsi całego kraju na roboty 
przymusowe do III Rzeszy lub innych 
krajów okupowanych przez hitlerow­
ców.

2. Opis dalszych losów wywiezionych na 
przymusowe roboty Polaków, ich losy 
bezpośrednio po zakończeniu działań 
wojennych, aż do powrotu do kraju.

W celu zebrania możliwie pełnej doku­
mentacji eksploatowania ludności polskiej 
przez zmuszanie jej do niewolniczej pracy, 
peżądane jest również dołączenie do nad­
syłanych pamiętników dokumentów, jak: 
zdjęcia, rozporządzenia wydawane w tej 
sprawie przez władze hitlerowskie (afisze, 
ulotki, gazety itp.) oraz podawanie nazwisk 
niemieckich właścicieli gospodarstw rol­
nych i zakładów przemysłowych, prowa­
dzących produkcję na potrzeby wojenne, 
ich personelu nadzorczego itp.. którzy szcze 
ęólnie brutalnie odnosili się do przymuso­
wo zatrudnionych Polaków.

W konkursie nie wezmą udziału pamięt­
niki nadsyłane przez więźniów byłych hi­
tlerowskich obozów koncentracyjnych, 
gdzie niewolnicza praca była jedna z me­
tod wyniszczenia ludności i stanowi od­
rębny rozdział hitlerowskich ludobójczych 
planów wobec narodu polskiego i innych 
narodów krajów okupowanych. Będą na­
tomiast uwzględniane pamiętniki, wspom­
nienia itp. polskich jeńców wojennych 
skierowanych z obozów jenieckich do pra­
cy przymusowej.

Strusia 10 nadeśle prace według kryteriów 
pkt. 1 i pkt. 2 (lub tylko jednego z tych 
punktów) — do dnia 1 grudnia 1972 roku 
(decyduje data stempla pocztowego). Do­
kumenty stanowią natomiast tylko uzu­
pełnienie prac i mogą podnieść ich walory 
historyczno-archiwalne. Forma pracy jest 
dowolna (pamiętnik, dziennik wydarzeń 
itp.) a objętość nieograniczona.

Uczestnicy konkursu proszeni są o nad­
syłanie prac pisanych na maszynie (rękopi­
sy tylko bardzo czytelne). Nadsyłać można 
wyłącznie prace dotychczas nigdzie nie pu­
blikowane w całości lub częściach, ani też 
nie nadesłane na żaden z ogłoszonych do­
tychczas konkursów.

Sąd konkursowy złożony m. iń. z przed­
stawicieli redakcji „Głosu Wielkopolskie­
go”, Rozgłośni Poznańskiej Polskiego Radia 
Głównej lub Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich, Wydawnictwa Po­
znańskiego (skład osobowy sądu zostanie 
ogłoszony w terminie późniejszym), przy-
zna za najlepsze prace następujące 
grody:

I nagroda
dwie drugie nagrody po 
dwie trzecie nagrody po 
i cztery wyróżnienia po

13 000
7 000
4 000
2 000

na-

z! 
zł 
zł 
zł

WARUNKI KONKURSU

Konkurs ma charakter otwarty. Może 
brać w nim udział każdy, kto pod adre­
sem redakcji „Głosu Wielkopolskiego” Po­
znań 2, ul. Grunwaldzka 19 lub Rozgłośni 
Poznańskiej Polskiego Radia. Poznań 2. ul.

Sądowi konkursowemu przysługuje pra­
wo innego rozdziału nagród, w zależności 
od wartości dokumentacyjnej nadesłanych 
pamiętników, a Wydawnictwo Poznańskie 
zastrzega sobie pierwszeństwo zbiorowego 
wydania najlepszych opracowań.

Autorzy prac opublikowanych w prasie 
i w radiu w całości lub w fragmentach 
oraz wykorzystanych w wydaniu książko­
wym otrzymają honorarium (zgodnie z pra­
wem autorskim) według obowiązujących 
stawek prasowych, radiowych i wydawni­
czych. Nadesłane prace i dokumenty nie 
będą zwracane. Wszystkie materiały kon­
kursowe przechodzą na własność organi­
zatorów konkursu.

Organizatorzy zapraszają do udziału w 
konkursie wszystkich, którzy pod terrorem 
hitlerowskim zostali zmuszeni do niewol­
niczej pracy na terenach III Rzeszy lub 
przez nią okupowanych.

Prace winny być bezimienne i podpisane 
godłem- Do prac należy dołączyć zamknię­
tą kopertę podpisaną tym samym godłem 
z włożoną do jej wnętrza kartką, zawiera­
jącą imię, nazwisko i dokładny adres au­
tora.

Wyniki konkursu ogłoszone zostaną w 
początkach 1973 roku, (mf)

Dla gdańskich pięcioraczków

Adam, Piotr, Ro­
man, Agnieszka I 
Ewa w towarzys­
twie mamy I jed­
nej z opiekunek, 
podziwiają swoje 
pierwsze urodzi­

nowe torty.
CAF — Uklejewski

Nasz wydawca — Robotni­
cza Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Prasa” — na­

leży do największych w świę­
cie. W roku bieżącym — dwu 
dziestym piątym roku działal­
ności wydawniczej — nakła- 

•dem RSW „Prasa” ukaże się 
2 miliardy 876 milionów eg­
zemplarzy dzienników i czaso­
pism. Jednorazowo do rąk czy 
telników trafia 8 303 000 egzem 
plarzy dzienników i 12 269 000 
czasopism.

RSW „Prasa” jest centralną 
polską organizacją wydawni­
czą i poligraficzną. Jako insty 
tucja spółdzielcza zrzesza wy-

25 lat RSW „Prasa

NASZ

RSW „Prasa” wydaje 46 ga­
zet codziennych: 12 o zasię­
gu ogólnopolskim, 17 orga­
nów komitetów wojewódzkich 
PZPR, j dzienników poran­
nych (jednym z nich jest 
„Głos Wielkopolski”), 11 po­
południowych. Na 170 czaso 
pism składa się: 58 tygodni­
ków i dwutygodników, 54 
miesięczniki i dwumiesięcz­
niki. 27 pism lokalnych po­
wiatowych, 21 kwartalników, 
półroczników i roczników, 
10 olsm zleconych.

łącznie osoby prawne, który­
mi są obecnie Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza. Cen 
tralna Rada Związków Zawo­
dowych, Związek Młodzieży 
Socjalistycznej, Liga Kobiet i 
Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich.

Za datę powstania RSW 
„Prasa” przyjęto dzień walne­
go zgromadzenia jej założycie 
li — 10 maja 1947 roku, a de 
cyzję o jej powołaniu podjęto 
25 kwietnia tego samego ro­
ku. Stanowi ją uchwała Sekre 
tariatu Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej o 
utworzeniu centralnej instytu­
cji wydawniczej z zadaniem 
skupienia wydawnictw i dru 
karń prasowych podległych 
komitetom wojewódzkim PPR.

Stosownie do przemian spo­
łecznych i ekonomicznych, któ 
re dokonywały się w pierw­
szych latach Polski Ludowej, 
spółdzielnia obrała sobie jako

podstawowy kierunek działa­
nia: udostępnienie szerokim 
kręgom społeczeństwa taniej 
prasy robotniczej, literatury 
pięknej i popularno-naukowej, 
popieranie twórczości literac­
kiej, rozpowszechnianie demo 
kratycznych gazet i czasopism.

Nasz wydawca wystartował 
w 1947 roku z liczbą 12 wyda 
wanych wówczas pism, w tym 
8 dzienników, by obecnie — 
po 25 latach — być wydawcą 
216 tytułów, w tym 46 dzien­
ników.

Ważnym etapem na drodze 
rozwoju RSW „Prasa” było 
zjednoczenie ruchu robotnicze 
go w 1948 roku. 16 grudnia te 
go roku ukazał się pierwszy 
numer „Trybuny Ludu" — or­
ganu KC PZPR. Rozpoczął się 
wówczas dynamiczny rozwój 
codziennych organów praso­
wych partii, w którego wyni­
ku do roku 1952 własne orga­
ny prasowe otrzymało łącznie 
16 komitetów wojewódzkich 
PZPR. W tym okresie podjęto 
też szerokie działanie na rzecz 
rozwoju prasy wiejskiej i do 
cierania z nią do jak najnow 
szych kręgów czytelników.

Największym wydawcą pra
sy w Polsce RSW „Pra­
sa” stała się 1 marca 1951 ro 
ku, kiedy to włączono do niej 
pion prasowy ówczesnego In­
stytutu Prasy Spółdzielni Wy 
dawniczo-Oświatowej „Czytel­
nik”. Ta decyzja podwoiła licz 
bę wydawanych przez RSW 
„Prasę” dzienników i czaso­
pism oraz ich nakładów. Od 
tego czasu m. in. „Głos Wiel­
kopolski” w siódmym roku swe 
go istnienia przeszedł pod opie 
kę wydawniczą RSW „Prasy”.

Poza podstawowym celem 
jakim jest wydawanie prasy, 
zakres działalności RSW „Pra­
sa” od początku wzbogacany 
był dodatkowymi zadaniami, 
stosownie do potrzeb społecz­
nych i politycznych.

Dzisiaj przypada pierwsza 
rocznica urodzin gdańskich 
pięcioraczków. W przededniu 
uroczystości wyruszył do Trój 
miasta współpracownik ber­
lińskiej redakcji „Wochenpost” 
— red. Hans Pollak, aby tam 
przekazać kwintetowi rodziny 
Rychertów pozdrowienia od 
redakcji i czytelników tego po 
pularnego w NRD tygodnika. 
W „towarzystwie” dwóch czer 
wonych oraz 3 brązowych 
niedźwiadków — zabawek do­
tarł do ul. im. Marii Skłodow­
skiej nr 4 w Gdańsku - Wrzesz 
czu. Bez najmniejszej tremy 
wobec gości cała piątka — 
Adam, Piotr, Roman, Agniesz­
ka. Ewa — przyjęła dary i bar 
dzo szybko się zaprzyjaźniła, 
nawiasem mówiąc z zabawka­
mi pochodzącymi z Sonneberg. 
popularnej wytwórni zabawek 
w NRD. Państwo Leokadia i 
Bronisław Rychertowie oświad 
czyli, że otrzymali z NRD spo­
ro powinszowań oraz pozdro­
wień.

WYDAWCA
W pierwszych latach swej 

działalności właśnie RSW „Pra 
sa” przystąpiła do organizowa 
nia klubów międzynarodowej 
prasy i książki czyli popular­
nych „empików”, przejętych 
przed dwunastu laty przez 
„Ruch”. W roku 1949 podjęto 
inicjatywę wydawania „Biblio 
teki Prasy”. Przez pięć lat w 
formie tanich broszurowych 
wydań, firmowanych przez 16 
pism, ukazało się 258 tytułów 
wartościowej literatury w łącz 
nym nakładzie 19 min egzem 
plarzy.

Z działalnością naszego wy­
dawcy stykają się mieszkańcy 
każdego zakątka Polski, bo 
nie ma miejscowości, do któ­
rej nie docierałyby pisma wy 
dawane przez RSW „Prasa”. 
Nie sposób jednak przy okazji 
nie zauważyć, że jest jeszcze 
sporo takich pism, których na 
kłady są za małe w stosunku 
do zapotrzebowania. Zaciążyły 
na tym decyzje lat sześćdziesią 
tych, kiedy to (w roku 1963) w 
związku z ograniczeniem do­
staw papieru o ponad jedną 
czwartą ograniczono objętość 
poszczególnych pism (nie tylko

jętości sprzed 1963 roku. Cie­
szyć za to może powszechny i 
odczuwalny, zwłaszcza od u- 
biegłego roku, wzrost nakła­
dów ,ale pamiętać też trzeba o 
zwiększającym się stale zapo­
trzebowaniu na prasę szerokich 
kręgów czytelniczych.

Uznając prasę za ważny in­
strument demokracji socjalis­
tycznej, Uchwała VI Zjazdu 
partii nakłada na prasę zwięk 
szone obowiązki społeczne i po

RSW „Prasa” zatrudnia 12 880 
osób, a wśród nich 3095 
dziennikarzy I 5509 pracow­
ników poligrafii.

Student—ZSP—uczelnia
Dziś w Poznaniu odbywa 

się XVII Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza Rady 
Okręgowej ZSP. Wśród wie­
lu problemów, które będą za 
pewne przedmiotem dyskusji 
w czasie konferencji, jed­
nym z ważniejszych jest oce 
na działalności społeczno-po 
litycznej ZSP w środowisku 
studenckim.

Dla Zrzeszenia Studentów 
Polskich oddziaływanie propa 
gandowo-polityczne stanowi 
jedną z kilku płaszczyzn dia­
logu ze swymi członkami. Do-
dajmy jedną z najważ-
niejszych form tego dialogu, 
chociaż nie jedyną. ZSP zajmu 
je się przecież również sprawa 
mi nauki, kultury, turystyki i 
jeszcze kilkoma „resortami” 
życia studenckiego. Na czym 
wobec tego polega specyfika

ganizacyjnych. Można chyba 
powiedzieć, że sądy te są do­
brą szkołą uczciwości i samo­
kontroli społecznej.

Oczywiście nie brak również 
w działalności propagandowo- 
politycznej ZSP, problemów, 
które do dzisiaj nie zostały 
rozwiązane. Studenci nadal 
niewiele czytają prasy i ksią­
żek. Ankieta jednego z czoło­
wych pism studenckich prze­
prowadzona wśród studentów 
warszawskich wykazała, że kil 
kanaście procent spośród an­
kietowanych w ogolę nie czy­
ta prasy. Nadal niezbyt popu­
larne są wszelkie konkursy na 
recenzję np. książki społecz­
no-politycznej. W ostatnich 3 
takich poznańskich konkur­
sach wzięło udział zaledwie 150

pracy 
ZSP w 
kim?

Przede

społeczno-politycznej 
środowisku studenc-

wszystkim obowiązu

studentów. Poznańska 
ZSP wiele robi, aby stan 
przełamać.

Owo „nieoczytanie” 
zresztą znać o sobie dość

RO 
ten

daje 
czę-

RSW „Prasa” — to łącznie 
42 przedsiębiorstwa: 20 wy­
dawnictw prasowych, wy. 
dawnictwa artystyczno-grafi- 
czne (mają 7 oddziałów wo­
jewódzkich), 12 prasowych 
zakładów poligraficznych, 3 
agencje: Agencja Robotnicza 
Centralna Agencja Fotogra­
ficzna, Polska Agencja „In­
terpress”, Dokumentacja Pra 
sowa, Ośrodek Badań Praso­
znawczych, Ośrodek Bada­
nia Stosunków Wschód-Za­
chód, 3 przedsiębiorstwa o 
charakterze usługowym.

w RSW „Prasa”) i wprowadzo 
no ograniczenia nakładowe. 
Sporo pism, w tym wszystkie 
dzienniki poznańskie, do dzi­
siaj jeszcze nie odzyskało ob­

lityczne. Jednocześnie kierow­
nictwa partii i rządu podjęły 
decyzje zmierzające do znacz­
nego zwiększenia nakładów 
prasy, zwiększenia jej zasięgu, 
unowocześnienia i rozbudowy 
prasowej bazy poligraficznej, 
rozwoju przemysłu papiernicze 
go, wyposażenia wydawców 
i dziennikarzy w nowoczesny 
sprzęt techniczny.

Wszystko to stwarza sprzy­
jający klimat dla rozwoju pra 
sy i tym samym coraz lepsze 
go służenia potrzebom społe­
czeństwa. Wszystko to stanowi 
dobre wiano dla tegorocznego 
jubilata a naszego wydawcy — 
Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Prasa”.

Zdajemy sobie wszak spra­
wę z tego, że realizacja tych 
wszystkich budzących nadzie­
ję zamierzeń zależy od pracy 
całej ponad 12-tysięcznej spo­
łeczności pracowników RSW 
„Prasa” — dziennikarzy i pra 
cowników redakcyjno-tech- 
nicznych, korektorek. maszynis 
tek, teletypistek, wydawców i 
drukarzy, pracowników agen­
cji i ludzi wielu innych za­
wodów. Słowem — tych wszy 
stkich, których praca służy po 
mnażaniu osiągnięć RSW „Pra 
sa”.

je zasada, że pracą propagan- 
•dowo-polityczną zajmuje się 
cała organizacja, a nie tylko 
wydzielone w tym celu komi­
sje propagandy i informacji. 
Coraz częściej elementy poli­
tyczne pojawiają się w ZSP- 
owskich przedsięwzięciach kul 
turalnych i turystycznych. 
Przykłady? Olbrzymie powo­
dzenie np. Rajdów Zachodnich 
czy konkursów piosenki ra­
dzieckiej lub zagranicznej, 
czy wreszcie kariera jaką zro 
bił w ciągu ostatnich dwóch 
lat w środowisku akademic­
kim polityczny przecież teatr 
„Ósmego Dnia”. Te przykłady 
świadczą o tym, że można zna 
leźć sposoby na atrakcyjne po 
danie treści politycznych.

Czy jest też działalnością po 
lityczną propaganda dobrej 
nauki? Zapewne tak. Dało te­
mu wyraz m. in. IX Plenum 
Rady Naczelnej ZSP w uchwa 
le pt. „Kadry dla przyszłości”.

Innym przykładem dobrze 
realizowanej działalności spo­
łeczno-wychowawczej mogą 
być studenckie sądy koleżeń­
skie. ZSP traktuje je jako waż 
ny instrument wychowawczy 
w kształtowaniu postaw i za­
sad moralnych młodzieży. Są­
dy te rozpatrują nie tylko wy 
kroczenia, które można by na 
zwać pospolitymi, lecz także i 
takie, które wiążą się z nie­
właściwym stosunkiem do na­
uki, cwaniactwem czy np. nie 
dopełnieniem obowiązków or­

sto. Na przykład w trakcie 
dyskusji przed VI Zjazdem 
PZPR studenci poznańscy zgło 
sili ok. 600 postulatów. W 
większości jednak były to po­
stulaty dotyczące własnego 
podwórka: uczelni lub Pozna­
nia. Niewiele postulatów doty
kało spraw ogólno-społecz-
nych. Sądzić należy, iż ma to 
swoje źródło m. in. w stosun- 
kowo słabej znajomości spraw 
krajowych — doniosłych spo­
łecznie. Na tę nieznajomość 
wpłynęło zapewne nieczyta- 
nie prasy jak i książki spo­
łeczno-politycznej.

Inna sprawa. Dotychczas 
ZSP nie dopracowało się sku­
tecznych sposobów porozumie 
nia się z wszystkimi człon­
kami organizacji. Nie spełnia­
ją tej funkcji w należytym 
stopniu ani radiowęzły ani też 
prasa studencka. A przez to 
jeszcze trudniej jest prowa­
dzić jakąkolwiek pracę spo­
łeczno-wychowawczą, a tym 
bardziej polityczną.

Nie sposób po tym tak krót 
kim artykule udzielić odpowie 
dzi na pytanie: — Czy ZSP 
właściwie przygotowuje ab­
solwentów szkół wyższych do 
działalności społeczno - poli­
tycznej w ich przyszłym śro­
dowisku pracy?

Sądzić należy, że do tej 
sprawy ustosunkuje się rozpo 
czynaiąca się dzisiaj XVII 
Konferencja Sprawozdawczo- 
Wyborcza Rady Okręgowej 
Zrzeszenia Studentów Pol­
skich.

MAREK PRZYBYLSKI

Nowości polskiej techniki

TADEUSZ KACZMAREK

W Biurze Projektów Two­
rzyw Sztucznych „Proerg” w 
Gliwicach opracowano orygi­
nalne urządzenie transportowe 
do bezpiecznego przewożenia 
w zakładach chemicznych ma 
teriałów grożących wybuchem. 
Jest to wózek transportowy o 
konstrukcji tak pomyślanej, 
by nawet ewentualna eksplo­
zja przemieszczanych pa nim 
ładunków nie zagrażała ani 
obsłudze, ani otoczeniu.

Na platformie wózka i połą­
czona z jego ramą nośną za­
instalowana jest specjalna 
skrzynia. Ładunki umieszczane 
są tam na warstwie mikrogu-

my w pojemnikach wykona­
nych z polietylenu i wzmoc­
nionych ścianką ze zwojów żył 
ki akrylowej.

W razie ewentualnej eksplo­
zji przewożonego ładunku fa­
la jej podmuchu kieruje się w 
górę, a działająca w dół siła 
odrzutu amortyzowana jest 
przez konstrukcję nośną ra­
my. W przypadku rozerwania 
pojemnika ładunkiem, obsługę 
wózka chroni przed falą pod­
muchu osłona poliestrowa.

GŁOS WIELKOPOLSKI
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OPERETKA

Miłość Parysa
Na premierę „Pięknej Hele­

ny" Jakuba Offenbacha (6 ma­
ja) szedłem do Operetki Poznań 
skiej z nie najlepszym nastawie­
niem wyniesionym stamtąd 
przed wielu laty po obejrzeniu 
„Balu w Sawoyu" Abrahama. 
To, co ujrzałem obecnie, różni 
się znacznie na korzyść od mo­
ich poprzednich doświadczeń. 
Przede wszystkim są tam lepsi 
śpiewacy, spośród których wy­
różnił się Henryk Herdzin, gra­
jący rolę Parysa. Aleksander 
Burandt jako Achilles, Janina 
Guttnerówna odtwarzająca tytu 
łową rolę oraz Elżbieta Powąska 
w roli Oresta. Ważnym 
tern była dobra dykcja, 
ne zabarwienie głosu 
swoboda sceniczna. Tą 
cechą odznaczali się 

ich atu- 
przyjem

i duża 
ostatnią 
zresztą

wszyscy wykonawcy. Przy opisa 
nych walorach trzeba jednak 
zwrócić uwagę na wyraźne jesz­
cze niedociągnięcia w zakresie 
emisji i kondycji śpiewaczej 
oraz na inne techniczne braki, 
których nie zamierzam szczegó­
łowo i Indywidualnie rozpatry­
wać, gdyż u tei czwórki wokalis 
tów nie były one tak rażące by zni 
weczyć dobre na ogół wrażenie.

Byłoby one jeszcze lepsze, 
gdyby tradycyjnie dodawane do 
konwencjonalnych librett ope­
retkowych mówione wstawki by 
ły tu wyraźnie! nakierunkowane 
na świeże realia, a Ich dowcip 
ostrzej wypointowany. Z niezna­
nych mi przyczyn nie ujawnio­
no w programie autora tych żar 
cików.

Młoda myśl dla kraju

Praca dyplomowa - pracą użyteczną
Młoda myśl dla kraju” to 

hasło, które trafnie okre 
Z# śla ideę Ogólnopolskiego 

Konkursu na Najużyteczniej­
szą Pracę Dyplomową Studen­
tów Wyższych Uczelni Kraju. 
Zaproszenie do uczestnictwa w 
Konkursie zarówno słuchaczy 
studiów dziennych, jak też 

zaocznychwieczorowych
wszystkich wyższych uczelni 
świadczy o tym, że celowe 
działanie i praktyczne wyko­
rzystanie twórczej pracy mło­
dych zdobyło sobie prawo oby­
watelstwa w szkolnictwie wyż 
szym.

I WRESZCIE — 
POŻYTEK

Praca dyplomowa czy ma­
gisterska jest owocem wielo­
miesięcznego trudu studenta i 
stanowi sprawdzian jego zdo­
bytej na studiach wiedzy i 
umiejętności. Zdarzało się je­
dnak bardzo często, że spraw­
dzian ten traktowano czysto 
formalnie, jako „odfajkowa- 
nie” regulaminowego obo­
wiązku nałożonego przez uczel 
nię. Po obronie pracy, opraw­
ne maszynopisy składano 
do archiwum, gdzie obrastały 
kurzem i zapomnieniem.

Od kilku lat Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich występowało 
przeciwko marnotrawstwu ta­
lentów i myśli twórczej zawar 
tych w pracach magisterskich 
i dyplomowych. Wysiłki te 
przynosiły stopniowo efekty. 
Udało się najpierw zorganizo­
wać konkurs na prace podej­
mujące tematykę społecznie 
użyteczną w uczelniach tech­
nicznych. Z kręgu tylko tych 
środowisk napłynęło np. w 
roku ub. ponad 100 prac. Kon­
kurs rozszerzono następnie na 
uczelnie ekonomiczne i rolni­
cze. Bieżący rok przyniósł uko 
ronowanie dotychczasowych 
wysiłków obejmujących zasię­
giem konkursu wszystkie uczel 
nie i formy studiów.

W ŚCISŁEJ WIĘZI 
Z ŻYCIEM

Powiązanie tematów 
dyplomowych z aktualną 
blematyką gospodarczą, 

prac 
pro- 
eko-

nomiczną czy społeczną przy­
czynia się do bliższego zapozna 
nia studentów z codziennym 
życiem przemysłu, rolnictwa.

Głn« WTFIKOPOTSK1 4Fr 
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Dużą przyjemność sprawił 
chór, który, choć nieliczny, 

mi 
o-

siągnął przecież pełnię brzmię 
nia, znakomitą dyscyplinę rytmi­
czną l czystość intonacyjną. 
Ponadto dobre opanowanie par 
tii i takiż refleks pozwoliły mu 
na zręczne wybrnięcie z paru 
grożących wsypą sytuacji. Po­
ziom operetkowego baletu 
przedstawia się ani lepiej, 

nie 
ani

dużo gorzej, niż gdzie indziej, 
a na jego rozwój na pewno 
wpływają ujemnie fatalne wa­
runki, mimo których choreogra­
fowi. Henrykowi Konwickiemu 
udało się zakomponować kilka 
interesujących scenek.

Plastyczny wystrój sceny po­
dobał mi się głównie dzięki 
barwności i jasnemu oświetle­
niu, co podkreślało panujący w 
fabule pogodny nastrój. Rów­
nież fantazyjne, a niekiedy nie 
pozbawione kabaretowych akce 
soriów kostiumy pełniły rolę 
barwnych punktów przemieszcza 
nych po scenie, tworzących mie 
niącą się kolorową płaszczyznę.

Podstawowym czynnikiem tea 
tru muzycznego jest oczywiście 
muzyka, a jej głównym aparatem 
odtwórczym — orkiestra. Do tej 
strony przedstawienia zgłaszam 
najwięcej pretensji , Jeśli bo­
wiem Offenbach, jak stwierdzo­
no w programie, był najbar­
dziej paryskim kompozytorem, 
wtedy ciężkie I często hałaśli­
we brzmienie orkiestry operet­
kowej zda je się temu 
czać. Nie mówię już o 
wyszkolenia muzyków, 
o sprawach, na które 
Stanisław Renz mógł 

zaprze- 
poziomie 
ale tylko 
dyrygent, 
wpłynąć.

zakładów produkcyjnych, a 
tym samym wpływa na lepsze 
przygotowanie zawodowe ab­
solwentów, i szybką ich 
adaptację w nowym środowis 
ku pracy, przynosząc równo­
cześnie znaczne korzyści eko­
nomiczne.

Konkurs składa się z dwóch 
etapów — środowiskowego i 
centralnego. Etap środowisko­
wy odbywa się w oparciu o 
regulamin lokalny, przy 
uwzględnieniu tematyki waż­
nej dla danego regionu.

Konkurs centralny rozstrzy­
gany jest w czterech sekcjach 
specjalistycznych: Technicznej 
i Matematyczno - Fizycznej: 
Ekonomicznej, Nauk Społecz­
nych i Humanistycznych; Rol­
niczej i Przyrodniczej oraz 
Ochrony Środowiska Człowie­
ka. W zależności od potrzeb 
organizatorzy przewidują moż 
liwość utworzenia podsekcji 
bądź też powołania sekcji do­
datkowych.

Laureaci konkursu w poszczę 
gólnych sekcjach otrzymają 
atrakcyjne nagrody, w wyso­
kości od 2 do 10 tys. złotych. 
Zrzeszenie Studentów Polskich

Paragraf i życie

Prawo do wątpliwości

Czterej pracownicy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w 

miejscowości B. zażądali od 
swego zakładu pracy wypłacę 
nia dodatkowego wynagrodze­
nia za tzw. nadgodziny. Jako 
podstawę swych roszczeń wska 
zali postanowienia zbiorowe­
go układu pracy. Były one jed 
nak sformułowane tak niejas­
no, że dawały możliwość dość 
różnorodnej interpretacji. Kie­
rownictwo przedsiębiorstwa 
stało na stanowisku, że nie 
uprawniają one pracowników 
do żądania dodatkowej zapła­
ty.

Poszkodowani zwrócili się 
do zakładowej komisji rozjem 
czej o rozstrzygnięcie sporu. 
Wobec jednak braku jedno­
myślności w łonie samej ko­
misji, co do słuszności zgłoszo 
nych roszczeń orzeczenie
nie mogło być wydane. Czte­
rej pracownicy zażądali wów 
czas przekazania sprawy na 
drogę sadową. Poparł ich okrę 
gowy zarząd związku zawodo 

Uogólniając, partia orkiestry zo 
stała podzielona na tutti, któ­
rych gromkość nieomal rozwa­
lała ściany widowni, oraz na 
„akompaniament", w którym dla 
odmiany nic a nic w orkiestrze 
się nie działo. Gdzież się podzia 
ły te wszystkie, tak znamienne 
dla Offenbacha, typowo francu 
skie finezje i wdzięk, zawarte 
w instrumentacji partii akompa 
mującej?

Na ogół nie zajmuję się wy­
szukiwaniem usprawiedliwień, 
ale tym razem jestem przekona 
ny, iż m. in. w' niezwykle cięż­
kich, utrudniających pracę wa­
runkach poznańskiego przybyt­
ku lekkiej muzy znajdują się 
przyczyny artystycznych niedo­
mogów tego teatru. Nie tylko o 
obecne braki tu chodzi, bo dzi­
siejsze warunki pracy zaciążą 
w znacznym stopniu na dalszych 
losach ambitnego zespołu. Któż 
z zainteresowanych nie zna tej 
malutkiej scenki, przydatnej mo 
że dla amatorskiego teatrzyku, 
tego ciasnego, urągającego zasa 
dom higieny pracy „kanału", 
szczupłej z konieczności orkies 
try, kto nie cierpiał mąk na zde 
żelowanych i wiecznie skrzypią 
cych krzesłach pochodzących 
pewnie z jakiegoś kinowego re­
manentu? Być może, iż uda się 
wreszcie kiedyś przeniesienie 
Operetki do odpowiedniego po­
mieszczenia. Ale wtedy, ani chy 
bi, obecne niedostatki artystycz. 
ne ujawnią się w całej swej 
wątpliwej krasie. I długo potrwa,

przestawi się do 
normalnych waruri- 

dłużej przyjdzie 
na rezultaty pozy­

nim zespół 
działania w 
kach. Tym 
nam czekać
tywne, im dłużej będzie on trwo 
nil swe siły i zdolności na do­
tychczasowej, prymitywnej sce 
nie, której paradoks polega na 
tym, iż żeby jakoś było, wszy­
stko trzeba robić nie tak, jak 
trzeba.

ANDRZEJ SATURNA

stara się także o to, aby zapew 
niono zwycięzcom pewne pre­
ferencje związane z wyborem 
pracy zawodowej.

NIE ZAWIEŚĆ ZAUFANIA

Znaczenie konkursu „Młoda 
myśl dla kraju” polega nie na 
nagrodach pieniężnych i ewen 
tualnych preferencjach. Istotą 
tego konkursu jest zaaprobo­
wanie twórczych możliwości 
młodzieży i zaufanie do jej ta­
lentu i społecznego zaangażo­
wania. Patronat nad konkur­
sem objęły tak poważne insty 
tucje, jak m. in. Polska Akade 
mia Nauk, Naczelna Organi­
zacja Techniczna, Centralna 
Rada Związków Zawodowych. 
I to jest optymistyczne. Oby 
tylko to zaufanie do twór­
czych możliwości młodego po­
kolenia udzieliło się także 
przedstawicielom niższych ,ko 
mórek” — potencjalnym pra­
codawcom absolwentów wyż­
szych uczelni, przyszłym 
zwierzchnikom młodych inży­
nierów, ekonomistów czy lęka 
rzy.

T. J.

wego, który wziął udział w 
procesie, występując na rzecz 
uwzględnienia pracowniczych 
pretensji.

Jednakże Sąd Wojewódzki 
w B., oceniając całokształt oko 
liczności sprawy, doszedł do 
wniosku, że rzeczywisty sens 
spornych postanowień układu 
zbiorowego nie daje podstaw 
do żądania dodatkowego wy­
nagrodzenia. Powództwo zo­
stało oddalone, a od upartych 
w dochodzeniu swych roszczeń 
pracowników zasądzono na 
rzecz przedsiębiorstwa koszty Zcownik nie tylko może, ale po 
procesu. Stanowiły one dla winien żądać wyjaśnienia jego 
pracowniczych kieszeni znacż- żywotnych interesów także w
ny uszczerbek. Zainteresowani 
odwołali się więc w tej kwe­
stii do Sądu Najwyższego. 
S. N. zmienił zaskarżone orze­
czenie i oddalił wniosek przed 
siębiorstwa o zwrot kosztów 
procesu. Uzasadnienie tego po 
stanowienia może mieć prece­
densowe znaczenie dla podob­
nych pracowniczych proce­
sów. „Powództwo było uzasad

Prawdziwe i pozorne 
współautorstwa w nauce

Tygodnik radziecki „LITIERA- 
TURNAJA GAZIETA” otwo­
rzył swe łamy dla dyskusji 

nad problemem współautorstwa. w 
nauce. Problem ten rodzi obecnie 
nowe, niespotykane dawniej kon­
trowersje. Dzięki wspólnym wy­
siłkom wielu uczonych szybciej i 
efektywniej rozwiązuje się złożo­
ne zadania naukowe. Z drugiej jed 
nak strony powstają kłopoty z 
ustaleniem autentycznych auto­
rów prac, ich rzeczywistego wkła­
du itp.

Redakcja otrzymała kilkaset li­
stów na ten temat. Poruszają one 
istotne problemy etyczne i orga­
nizacyjne. Najciekawszą opinię w 
tej kwestii wyraził kandydat nauk 
ekonomicznych, znany demograf 
radziecki W. PIERIEWIEDIEN- 
CEW. Jego artykuł pt.: „KOLEK­
TYWIZM PRAWDZIWY CZY FAŁ. 
SZYWY” zamieszczamy poniżej ze 
skrótami.

Problem współautorstwa — 
pisze Pieriewiediencew — ma 
tak wiele aspektów, że zoriento 
wać się w nich można chyba 
tylko z obszernej monografii (i 
to zbiorowej)- Dlatego odkła­
dam na bok problemy etyczne 
i prawnicze i poprzestanę na 
jednej sprawie, która — moim 
zdaniem — jest najważniej-

Majowy „Nurt“
Miesięcznik ogłasza konkurs na 

krótką formę prozatorską o do­
wolnej tematyce (do 15 stron ma 
szynopisu). Termin 1 września br. 
Nagrody zachęcające.

Obszerny wywiad z profesorem 
Maciejem Wiewiórowskim. dyrek­
torem Instytutu Chemii UAM do­
tyczy problemów związanych z 
uprawianiem dyscyplin empirycz­
nych.

Miesięcznik rozpoczyna ambitny 
cykl artykułów „Nad programem 
rozwoju kultury w Wielkopolsce” 
pióra Krzysztofa Kostyrki i Aloj­
zego Łuczaka. Pierwszy artykuł 
z cyklu dotyczy zadań wychowa w 
czych wobec obecnej struktury 
organizacyjnej ku..ury.

Józef Ratajczak pisze o Rozgłoś 
ni Poznańskiej i jej ludziach z 
okazji 45-lecia, lecz bynajmniej nie 
jubileuszowe.

IV Konkurs Lutniczy im. Wie­
niawskiego trwa, warto więc za­
poznać się z artykułem Jerzego 
Utrechta o skrzypcach 1 konkur­
sach lutniczych, gdzie i o trady­
cjach polskiego lutnictwa, o tym. 
i , czym polega sztuka lutnicza, 
czym dla skrzypka dobry instru­
ment itd.

Stefan Młodecki drukuje arty­
kuł „Latynista wobec współczes­
ności”.

Wiersze Horacego i Katullusa w 
tłumaczeniu Jerzego Danielewicza 
otwierają dział literacki. Tamże 
nowe wiersze Bogusława Koguta, 
Krzysztofa Mrozowskiego, Krzysz 
tofa Karaska. Marka Jodłowskie­
go, a także proza artystyczna Ge 
rarda Górnickiego i Jerzego Kor­
czaka.

Ija Lazari-Pawłowska drukuje 
ciąg dalszy reportażu z Indii. An 
na Pałubicka w cyklu „Wartości, 
dzieło, sens” pisze o dwóch poję­
ciach kultury. Edward Balcerzan 
podejmuje temat tłumaczy i tłu­
maczeń. Tadeusz Szczepański pisze 
o kiczu.

W Małej Wszechnicy „Nurtu” 
Jan Błoński zajmuje się problema 
tyką dramatów Stanisława Igna­
cego Witkiewicza.

I jeszcze z’ kręgu instytucji kul 
turalnych. Zofia Kwiczala-Kubac 
ka recenzuje poznańskie przedsta­
wienie „Człowieka z La Manczy” 
porównując z inscenizacjami w Gli 
wicach i Warszawie. Z Bohdanem 
Hussakowskim, krakowskim re­
żyserem i aktorem teatralnym 
„Nurt” rozmawia o dramaturgii 
Musila. Natomiast Anna Maciejew 
ska omawia wystawę malarstwa 
Brzozowskiego. Fliegerowej i Łu- 
bowskiego.

Na koniec Stanisław Ba-anczak 
w serii publikacji pt. „Odbiorca 
ubezwłasnowolniony” zajmuje sie 
rozrywkami umysłowymi, (ms)

nione (twierdzi S. N.j treś­
cią postanowień układu zbio­
rowego pracy, które nasuwa­
ły wątpliwości przy ich inter­
pretacji i wobec tego nie moż 
na powodom czynić zarzutu, 
że wytoczyli powództwo zbyt 
pochopnie. Z akt sprawy wy­
nika, że mieli oni poparcie dla 
swych żądań ze strony związ­
ku zawodowego. W wypad­
kach istotnie wątpliwych, gdy 
poglądy organów związku za­
wodowego i zakładu pracy do 
tyczące wynagrodzenia pra­
cowników są odmienne, pra­

postępowaniu sądowym, i 
choćby jego żądania okazały 
się nieuzasadnione, istnieje 
podstawa do zastosowania w 
tego rodzaju sprawach przepi­
su zwalniającego od ponosze-
nia jej kosztów”. 

Orzeczenie S. N.
jest sygnaturą IPZ 

oznaczone 
17/71.

M. M.

sza: co to jest twórczość na­
ukowa — dzieło kolektywne 
czy indywidualne?

Twierdzenia w rodzaju 
„przeminął czas samotników w 
nauce”, lub „pojedynczy czło­
wiek nic dziś nie zdziała” stały 
się już zwykłym komunałem. 
O naukowcu, prowadzącym 
badania w pojedynkę mówi się 
obecnie z przekąsem „chałup­
nik pracujący na własną rękę”, 
„samotny geniusz” itp. Biedny 
samotnik! Dla niektórych jest 
to tak jasne, że nie zadają so­
bie nawet trudu, aby przyto­
czyć jakieś argumenty.

Jednakże — podkreśla Pie­
riewiediencew — postawową

k na famach prasy i

ZAGRANICZNEJ
siłą napędową postępu nauko­
wego jest nadal twórczość in­
dywidualna, choć oczywiście 
stworzenie warunków dla efek 
tywnej działalności uczonego 
jest dziełem zespołowym (cho­
dzi o warunki materialno-tech 
niczne, wyposażenie labora­
toriów itp.). Organizować ko­
lektywną pracę — pisze autor 
— to znaczy przede wszystkim 
stworzyć warunki dla efektyw 
nej działalności indywidual­
nej. Właśnie tak: kolektywna 
praca w imię indywidualnego 
odkrycia!

Oczywiście — kontynuuje 
Pieriewiediencew — przy ta­
kim ujęciu sprawy wyłania 
się mnóstwo rozmaitych pro­
blemów — i etycznych, i praw 
niczych i ekonomicznych. Nie 
łatwo przecież pogodzić się z 
tym, że rezultaty pracy mnó­
stwa ludzi nagle zacznie się 
wiązać z nazwiskiem jednego 
tylko człowieka. Cóż na to po­
radzić? Nauka nie stanowi pod 
tym względem wyjątku. Czy 
nie to samo dzieje się w spor­
cie, w sztuce — w literaturze. 
Nikt jeszcze nie proponował 
chyba, żeby uważać rekordy 
Walerego Brumela w dosłow­
nym sensie za rekordy jego 
drużyny. Nie proponuje serio, 
aby za współautora powieści 
uważać redaktora, nie mówiąc 
już o korektorach, zecerach i 
wielu innych ludziach uczes- 
stniczących w wydaniu książ­
ki.

Wulgarne pojmowanie ko­
lektywizmu — czytamy dalej 
w artykule — sprawia, że 
przy doborze przyszłych pra­
cowników naukowych, często 
nadmiernie dużo uwag? po­
święca się tym cechom preten 

Harcerski patronat nad budową
Centrum Zdrowia Dziecka

w Warszawie, dla uczcze- 
nia pamięci poległych i 

zamordowanych w czasie oku 
pacji dzieci, powstanie współ 
nym wysiłkiem całego społe­
czeństwa polskiego, jak i przy 
udziale ofiarodawców z wielu 
krajów świata, pomnik — szpi­
tal Centrum Zdrowia Dziecka.

Koszt budowy wyniesie oko 
ło 500 milionów złotych. W 
obiekcie o kubaturze 200 tysię 
cy metrów sześciennych znaj­
dą się kompleksowe urządze­
nia diagnostyczno-lecznicze i 
rehabilitacyjne. Można w nich 
będzie leczyć rocznie około 6 ty 
sięcy dzieci hospitalizacyjnie 
i około 60 tysięcy dzieci — am 
bulatoryjnie.

Patronat nad budową Cen 
trum Zdrowia Dziecka objął 
Związek Harcerstwa Polskiego. 
Nie chodzi tu bynajmniej tyl 
ko o symbol, ale przede wszy­
stkim o konkretną pomoc. Har 
cerze dowiedli jej choćby tylko 
w ciągu 3 dni alertu, jaki od­
był się niedawno w całym 

kraju. Młodzi ludzie sprzedając 
znaczki z napisem „Centrum 
Zdrowia Dziecka”, zgromadzili 
20 milionów złotych, co stano 
wi 4 procent kosztów budowy 
szpitala. Harcerze w Wielkopol 
sce natomiast zebrali 1,5 milio 
na złotych.

Gromadzeniu pieniędzy na 
szpital towarzyszy w ZHP or 
ganizowanie różnorodnych i cie

dentów, które, delikatnie mó­
wiąc, nie mają decydującego 
znaczenia dla uczonego. Któż 
nie zna sympatycznych, towa­
rzyskich chłopów, którzy są 
do tańca i do różańca, ale z 
których nigdy nie wyrosną 
prawdziwi badacze? Przykre 
to widowisko — pracowni^ 
nauki, który się nie sprawdził. 
Pół biedy, kiedy człowiek w 
porę zrozumie, że poszedł nie 
swoją drogą, toteż zmienia ro­
dzaj pracy. Jednak brak per­
spektyw w nauce nie jest prze 
cięż rzeczą aż tak oczywistą, 
przede wszystkim dla osoby 
zainteresowanej. I zdarza się 
niekiedy, że człowiek, który 
sam jest bezpłodny pod wzglę­
dem naukowym, staje się kie­
rownikiem naukowym- Nie gra 
on oczywiście pierwszych 
skrzypiec, nie jest — powiedz­
my — dyrektorem instytutu, 
ale może być jego zastępcą. A 
wtedy już stanowisko zobo­
wiązuje... Trzeba zostać „współ 
autorem”.

A tymczasem naukowiec ro­
kujący nadzieje nie należy za­
zwyczaj do ludzi najsympa­
tyczniejszych. Jak wiadomo, 
ludzie o twórczych zdolnoś­
ciach mają często „trudny” 
charakter. Nierzadko skłonni 
są stawiać otoczeniu, w tym 
również kierownikom, nad­
miernie wysokie wymagania. 
Ponosi ich. Dobrze jeszcze, gdy 
kierownik jest doświadczony i 
nie robi z tego problemu. W 
przeciwnym bowiem razie po­
czątkujący talent wylatuje z 
placówki naukowej jak z pro­
cy.

W końcowej części swych roz­
ważań Pieriewiediencew stwierdza, 
że jego wypowiedź nie jest bynaj­
mniej wymierzona przeciwko rze­
czywiście zespołowej pracy.

Problemy badawcze — pisze 
— bywają częstokroć tak zło­
żone i szerokie, że absolutnie 
nieodzowny jest podział pra­
cy: jedni formułują problem, 
drudzy wysuwają hipotezy, 
trzeci — zbierają i opracowu­
ją materiał empiryczny, jesz­
cze inni interpretują uzyskane 
rezultaty itp. Ale pragnę raz 
jeszcze podkreślić, że jest to 
zespołowa praca, nie zaś ze­
społowe odkrycie.

Nauka była zawsze dziełem 
zespołowym. Odkrycia nato­
miast zawsze były indywidu­
alne. Nie ma żadnych podstaw, 
by przeciwstawiać kolekty­
wizm indywidualności. Zada­
nie polega na tym, aby zna­
leźć takie formy organizacji 
pracy naukowej, przy któ­
rych właśnie twórcza indywi­
dualność zyskałaby największe 
możliwości wybicia się w 
nauce.

J. W.

kawych akcji wychowawczych. 
W naszym regionie, jak i w 
całym kraju, drużyny harcer­
skie obierają imiona bohater 
skich dzieci polskich, zgładzo­
nych i poległych w II wojnie 
światowej. Podczas gawęd, ko 
minków i ognisk harcerze po­
znają męczeństwo dzieci w o- 
bozach czy np. heroizm kilku­
nastoletnich uczestników po­
wstania warszawskiego.

Już w maju ubiegłego roku 
ZHP w Wielkopolsce podjęło 
akcję gromadzenia środków na 
Centrum, dzięki której wpła­
cono do marca br. ponad 100 
tys. złotych na konto budo­
wy. Pieniądze te zarobili har­
cerze przy wykopkach, sadze­
niu lasu, dzięki sprzedaży ma 
kulatury, występom artystycz 
nym itp. Wyróżniły się hufce 
w Trzciance, Międzychodzie, 
Czarnkowie, a także drużyny 
w Chodzieży czy Poniecu pow. 
Gostyń.

Z akcją patronacką wiąże 
się także nasilenie dbałości o 
zdrowie w szeregach ZHP. Po 
nadto powstają w Wielkopol­
sce drużyny opiekuńcze nad 
dziećmi chorymi, przebywają­
cymi w różnego rodzaju zakła 
dach. Ciekawą inicjatywę po­
wzięli harcerze w pow. trzcia- 
neckim na rzecz kultury i hi- 
gienizacji wsi. zakładając o- 
gródki przy zabudowaniach, 
naprawiając i malując płoty 
itp. (mb)



Sprzedaż

W niedzielę w Wałbrzychu Otwarcie sezonu

Ważny pojedynek motorowodnego
W najbliższą niedzielę 14 bm. na

piłkarzy Lecha
Po niezbyt udanym występie na szej reprezentacyjnej jedenastki w 

meczu ze Szwajcarią, wracamy na powrót na krajowe boiska. W naj­
bliższą sobotę i niedzielę rozegrany zostanie pełna kolejka spotkań 
lin ligi oraz kłas niższych.

Uwaga sympatyków piłki nożnej 
w Wielkopolsce skierowana jest na 
Wałbrzych. W tym właśnie mieś­
ci* w niedzielę o godz. 17 poznań­
ski Lech zmierzy się z miejsco­
wym Górnikiem. Rzut oka na 
aktualną tabelę II ligi, uzmysła­
wia nam jak ważny jest ten poje­
dynek. Lech i Górnik Wałbrzych 
oraz Górnik ROW to przecież naj­
poważniejsi kandydaci na awans 
do ekstraklasy. Wszystkie te trzy 
drużyny mają obecnie równą ilość 
dużych punktów zaś o kolejności 
w tabeli decyduje tylko różnica 
bramek.

Piłkarze Lecha bardzo starannie 
przygotowują się do meczu w 
Wałbrzychu. Niestety nie zagra 
tam Tomkowiak, który doznał 
dość poważnej kontuzji na meczu 
z Piastem Gliwice i będzie musiał 
jeszcze kilka dni pauzować. Kon-

tuzjowany był również 
rek, ale czuje się on już

Kaczma- 
znacznie

lepiej i jak twierdzi trener Bia­
łas, wszystko wskazuje na to, że 
zawodnik ten będący podporą de­
fensywy kolejarzy, wystąpi w me­
czu z Górnikiem. Naturalnie naj­
lepszym rozwiązaniem byłoby 
zwycięstwo poznaniaków w Wał­
brzychu ale i remis zadowoli sym­
patyków Lecha. Warto tu dodać, 
że w pierwszym meczu obu tych 
zespołów rozegranych w rundzie 
jesiennej w Poznaniu wynik 
brzmiał 0:0. Zakładając ewentual­
ny remis w Wałbrzychu, Lech 
chyba straci przodownictwo w ta­
beli, gdyż trzeci konkurent do I
ligi Górnik ROW, gra na
swoim boisku z Uranią i według 
■teoretycznych obliczeń powinien 
zdobyć oba punkty. Piłka jednak 
jeSt okrągła więc nie . przesądzaj, 
my sprawy. Wszystko jeszcze jest 
możliwe.

W pozostałych meczach II ligi

Wałek opisem
PRZEDOLIMPIJSKI TURNIEJ 

KOSZYKÓWKI MĘSKIEJ

Po jednodniowej przerwie wzno 
wionę aostały finałowe spotkania 
przedolimpijskiego turnieju koszy 
kówM męskiej. W pierwszym spot 
kaniu Hiszpania pokonała Francję 
90:78 (48:31).

W drugim meczu Czechosłowa­
cja zwyciężyła Bułgarię 84:71.

Koszykarze polscy doznali ko­
lejnej porażki w meczu Włochy — 
Polska. Wygrali Włosi 84:68 (44:29).

DALSZE ZWYCIĘSTWA 
POLSKICH BOKSERÓW 

W HOLANDII

Polscy pięściarze którzy biorą 
udział w międzynarodowym tur­
nieju w Holaridii, nadal odnoszą 
zwycięstwa. W wadze papierowej 
Roman Rożek po zwycięstwie nad 
Stefanem Bobocem (Rumunia), oo 
konał w kolejnej walce w 3 starciu 
(przewaga) Francuza Josepha Le- 
roy. Wiesław Rudkowski w wadze 
lekkośredniej, w pierwszej walce 
zwyciężył zawodnika austriackiego 
Franza Zsandle. (t)

Jubileuszowy turniej 
hokeistów na trawie

POZHT z okazji 50-lecia istnie­
nia, zorganizuje zawody z udzia­
łem reprezentacji Brukseli. Ham­
burga i Verony. Międzynarodowy 
turniej odbędzie się dzisiaj, 13 i 
14 bm. na boisku hokejowym 
Grunwaldu przy ul. Świerczew­
skiego 51.

Spotkania ligowe 13 i 14 bm. zo­
stały przełożone w związku z wy­
jazdem reprezentacji Polski grup 
A i B do Francji, (br)

grają: GKS Katowice
Motor Start, AKS

— Hutnik, 
Niwka —

Warcie odbędzie się uroczyste ot­
warcie sezonu motorowodnego zor 
ganizowane przez poznański klub 
Pocztowiec. Otwarcie sezonu połą 
czone będzie z zawodami motoro­
wodnymi, które Pocztowiec orga­
nizuje dla uczczenia rocznicy zwy 
cięstwa nad faszyzmem oraz swe 
go 40-lecia istnienia.

Sama uroczystość Otwarcia na 
przystani Pocztowca przy Moś­
cie Rocha rozpocznie się o godz. 
10, natomiast o godz. 11 rozegrany 
zostanie pierwszy bieg łodzi z sil

Arka Gdynia (klub ten zmienił 
ostatnio nazwę z MZKS na Arka), 
Star — Garbarnia, Śląsk — Włók­
niarz, Zawisza — Piast.

W lidze międzywojewódzkiej 1 
emocjonować się będziemy w Po­
znaniu pojedynkiem naszej Olim­
pii z Kujawiakiem Włocławek, 
który rozpocznie się w niedzielę 
o godz. 11 na stadionie w Golęci- 
nie. Warta wyjeżdża do Ząstalu 
Zielona Góra, natomiast Zagłębie 
Konin do Elany Toruń, (s)

W

nikami do 125 ccm. W sumie 
będą się cztery biegi, (s)

Dalszy ciąg

od-

mistrzostw WSWF
W środę na stadionie AZS odbył 

się dalszy ciąg mistrzostw WSWF. 
i W piłce nożnej zwyciężyli, po do- 
grywce, studenci I roku którzy po 
konali reprezentację filii z Gorzo­
wa 3:2.

W ogólnej punktacji w konku- 
i rencjach lekkoatletycznych najlep 
i szym okazał się III rok przed I. 
i Do najlepszych rezultatów zaliczyć 
trzeba wynik Mazurkiewicza z III 

■ roku w biegu na 3 km — 8,21 min, 
Ziubraka z I roku na 800 m — 

• 1.58,2 min i w rzucie oszczepem 
Betdzińskiego (III rok) — 70.28 m.

i Wczoraj natomiast odbyły się 
mistrzostwa w pływaniu. Zwycię- 

| żyli w ogólnej punktacji studenci 
। III roku (214 pkt). Do najlepszych 

pływaków WSWF należą Ewa Je- 
leniewska i Mirosław Drozd.

Po południu odbyły się w Parku 
Kasprzaka zawody gminastyczne 
— ostatnia dyscyplina XVIII mis­
trzostw studentów WSWF w Po­
znaniu. (br)

Harcerze rozpoczęli 
sezon żeglarski

Kiekrzu odbyło się otwarcie
harcerskiego sezonu żeglarskiego. 
104 członkowie Harcerskiego Klu­
bu Żeglarskiego Hufca ZHP Po- 
znań-Powiat, odbyli pierwszy w 
tym roku uroczysty apel. Do mło 
dzieży przemówił komendant Cho 
rągwi Wlkp. ZHP hm Bohdan Si- 
ciarz. Na jego ręce ośmiu nowych 
instruktorów złożyło zobowiąza­
nie instruktorskie, a 12 harcerzy
przyrzeczenie harcerskie.

W czasie kiedy pierwsze 
śród 20 harcerskich żaglówek 
nosiły żagle i wypływały,

spo- 
pod- 
aby

przedefilować przed gośćmi popro 
siliśmy Komandora HKŻ-tu phm
Bogumiła Jackowiaka kilka
słów na temat pracy Harcerskiego 
Ośrodka Żeglarskiego.

— Pracuję tutaj już od kilku lat, 
ale solidne szkolenie młodzieży roz 
poczęło się od momentu przekaza 
nia w lutym 1971 roku Harcerskie 
go Ośrodka Żeglarskiego przy Ko 
mendzie Chorągwi Wlkp. ZHP, Ko 
mendzie Hufca Poznań-Powiat i 
utworzenia Harcerskiego Klubu 
Żeglarskiego. Otrzymaliśmy pomoc 
finansową Komendy Chorągwi i 
właściwie rozpoczęliśmy od remon 
tów sprzętu.

— A jaki mieliście sprzęt?
— Niestety, stary i zaniedbany, 

było to 10 żaglówek; 4 typu Ome­
ga oraz 6 Kadetów. W czerwcu 
1971 roku byliśmy jednak gotowi 
do otwarcia sezonu.

— O ile się orientuję w ciągu 
1971 roku powiększyła się liczba 
żeglarzy w harcerskich mundu­
rach?

— Sezon rozpoczęliśmy obozem 
na stopień żeglarza, który otrzy­
mało 50 harcerek i harcerzy. Tak 
więc już w lecie 1971 roku HKŻ 
miał 84 członków.

Na przystani spotkaliśmy dyrek 
tora „WodrolU” Kazimierza Tysią­
ca. „Wodrol” jest zakładem opie­
kuńczym HKŻ. Wiele prac w har 
cerskim klubie zostało wykona­
nych przy pomocy pracowników te 
go przedsiębiorstwa społecznie.

— Panie dyrektorze, czy poza 
troską o swych podopiecznych za 
łoga waszego przedsiębiorstwa mo-
że korzystać z Ośrodka?

— Tak, już w czerwcu 
naszych pracowników 
wać będzie w Ośrodku,

dziesięciu 
wypoczy- 
będą oni

mogli korzystać ze sprzętu re­
kreacyjnego KHŻ-tu. (HŁ)

Przyczepę samochodową 
o nośności 4 ton, w do­
brym stanie kupię. Wia­
domość pod tel. 67-11-20. 

_  13552g 
Tapczan, szafę, lodówkę 
Igło okazyjnie sprzedam. 
Poznań, ul. Jeżycka 10. 
____________ 12899g 
„Komara”, mały prze­
bieg, sprzedam, 3.700 zł. 
Tomickiego 19 m. 24, wie

13889g

Nieruchomości
Sprzedam połowę willi — 
Grunwald,, możliwość wy 
łączenia. Wolne 2 pokoje, 
kuchnia, dalsze 2 do za­
miany. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13939g. 
Sprzedam dom piętrowy, 
jednorodzinny, Luboń 1, 
cena 300.000. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13971g.
Sprzedam gospodarstwo 
25 ha względnie 15 ha — 
piękne położenie, zelek­
tryfikowane, wodociąg. 
Wojtczak, Kłecko, ulica 
Majdany 4, pow. Gniez-

10978gpr.

m Matrymonialne
Rozwiedziony, lat 50, wy­
kształcenie średnie, włas 
ne przedsiębiorstwo prze 
myślowe — pozna panią. 
Dyskrecja oraz zwrot 
zdjęcia zapewniony. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13627g.

UWAGA RODZICE 1

1 CZERWCA »DZIEN DZIECKA«

okazyjna sprzedaż premiowana
W DOMU DZIECKA PLAC WOLNOŚCI 4.

Nagrody wartości 5.000 złotych, 
losowanie już dnia 5 czerwca br.

BOGATO ZAOPATRZONE STOISKA Z ODZIEŻĄ,
OBUWIEM, ZABAWKAMI, GALANTERIĄ,

BIELIZNĄ, SKARPETAMI ITP. 
dla dzieci do lat 14.

Uwaga! Dla ułatwienia zakupów Dom Dziecka 
także w niedzielę, dnia 28. V. 1972 r. w godzinach

zaprasza

40G9-M1

O Różne
Garaż blisko Rynku Je­
życkiego odstąpię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13968g.

NA ŻYCZENIE KLIENTÓW
DODATKOWE

INTERESUJĄCE WYCIECZKI 
„ORBISU”

— do Bułgarii, Czechosłowacji, Egiptu, 
Jugosławii i ZSRR

Wyjazdy od maja do października.

Pobyt w znanych i atrakcyjnych 
miejscowościach.

NIEZAPOMNIANE WRAŻENIA
Informacji udzielają
wszystkie placówki PBP „ORBIS”:
• Poznań — ul. Świerczewskiego 14, telefon 

629-91 i 645-46,
• Poznań — plac Wolności 3, telefon 540-11,
• Gniezno — ul. Boh. Stalingradu, tel. 37-01,
• Leszno — ul. Słowińska 29, tel. 400
• Ostrów — ul. Świerczewskiego, tel. 27-56,
• Kalisz — ul. Śródmiejska 2, tel. 38-16,
• Turek — ul. Krasickiego 14, tel. 44-95,
• Piła — ul. Powstańców Wlkp., tel. 29-60.

4544-K1

„MOTOZBYT” PP Poznań - Antoninek, 
ul. Gorysława 9

UNIEWAŻNIA 
niniejszym zaginione 

KSIĄŻECZKI GWARANCYJNE 
wystawione przez FSO w Warszawie 
do niżej wymienionych samochodowi

Marka 
Fiat 125 P —

Nr silnika 
54515

Nr podwozia 
111807

61417 111859
OM 54661 111946

___ 66226 117691
61246 111817 .

— 60332 110747
—■ 61268 111621
— 60609 111037
— 61199 111734
—• 60925 111199
—— 60726 111099

61072 111651
—— 59330 107760
— 66341 117810
— 66277 117776

Syrena 104 82856 158667
74174 126791
83233 131633
91268 140251
77929 125543

4621-K1

Pracownicy poszukiwani

Dnia 11 maja 1972 roku zmarła po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 79, na­
sza najdroższa i ukochana mama, teściowa 
I babcia

ROZALIA KOŹMIŃSKA
z domu Przybył

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej,

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

córka, zięć i wnuki
Poznań, Nad Wierzbakiem 17 m. 4. 14156g

< Praca 0 Nauka
Gorseciarkę do szycia o- 
palaczy zatrudnię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 14123g.
Przyjmę na stałe ślusa­
rza - spawacza i tokarza. 
Warsztat, Żydowska 28.

’4069g

Krawcowa, posiadająca 
maszynę wleloczynnościo 
wą, przyjmie pracę do do 
mu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11930g.
Spawacz elektryczno-au- 
togen., podejmie pracę, 
może byc dozorstwo. Wa 
runek mieszkanie rodzin 
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 12011g

Ogrodnika kwiaciarza — 
przyjmę. Poznań, Głazo­
wa 43, tel. 501-91, zgłosze­
nia wieczorami. 11894g

Uczennicę przyjmę do 
nauki zawodu. Warsztat 
Kaletniczy, Głogowska 30. 

12182g

+ Dnia 11 maja 1972 r. odszedł od nas na zaw- 
• sze nasz kochany mąż, ojciec, teść, dziadek, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 57, śp.

HENRYK LUTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 14 ma­

ja 1972 r. o godz. 17 z kaplicy cmentarnej na 
Winiarach,

Pogrążone w smutku

żona, dzieci i rodzina

Poznań, ul. Młyńska 3 m. 7. 14181 g

Przyjmę dozorcę, miesz­
kanie służbowe, pokój z 
kuchntią do zamiany. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 11997g.

* Samochodv
VSU-1000 C, produkcia 69, 
sprzedam. Poznań, Czor-

sztyńska 15. 13720gw

Dnia 10 maja 1972 r. zasnęła w Panu, śp. 
z Barańskich

WŁADYSŁAWA MAKIEWICZ

tW dniu TO maja 1972 roku po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach zakończył swoje pra­
cowite i pełne poświęcenia życie, opatrzony 

Sakramentami św., mój najukochańszy, nigdy 
Uiezanomniany mąż, najtroskliwszy tatulek 
Przeżywszy lat 59. śp.

TEODOR BŁORZYŃSKI
mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 11,05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z córką

Poznań Głogowska 116 m. 3. 14075g

Pogrzeb ukochanej Zmarłej odbędzie się 
w sobotę, dnia 13 bm. o godz. 12.15 na cmen­
tarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia strapiona
RODZINA

14143C

4. Dnia 10 maja 1972 r. w wieku 52 lat, zakoń- 
I czyła swój pracowity żywot, opatrzona Sa­
kramentami św., nigdy nieodżałowana, pełna 
dobroci 1 szlachetności, najtroskliwsza mamu­
sia i babcia, śp.

HELENA KOZIERAS
z domu Grajeta

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 8.30 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążone
dzieci i wnuki 

__________________________ _ __________________ 14164g

POKROWCE
SAMOCHODOWE

WYKONUJE SZYBKO i SOLIDNIE

SPECJALISTYCZNY 
ZAKŁAD USŁUGOWY 

Wielobranżowej Spółdzielni Pracy 
„USŁUGA”, Poznań - Górczyn, 
ul. Kordeckiego 46, telefon 626-69 
UWAGA: — ZAKŁAD POSIADA

GWARANCJĘ DOBRYCH USŁUG

WYTNIJ I ZACHOWAJ!
K3738

tDnia 10 maja 1972 roku zmarł po długich
1 ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 85, śp.

ALEKSANDER JAXA BYKOWSKI
emerytowany profesor

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 maja 1972 roku 
o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Jarocinie,

o czym zawiadamia
SIOSTRA

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
10 maja 1972 r. zmarł, opatrzony Sakramen­

tami św., przeżywszy 76 lat, mój najdroższy 
mąż, ukochany ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, śp.

PAWEŁ JACKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 maja 

1972 r. o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W smutku pogrążone
żona i rodzina
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Powszechna Kasa Oszczędności I Oddział w Pozna­
niu, pl. Wolności 3 — zatrudni

WARTOWNIKÓW do straży bankowej.
Warunki płacy I pracy do omówienia pod adresem 

j. w., pokój nr 9, I piętro. 44O8-K1
Poznańskie Zakłady Opon Samochodowych „Stomil” 
w Poznaniu, ul. Starołęcka 18 — zatrudnią zaraz:

— INŻYNIERÓW ENERGETYKÓW,
— INŻYNIERÓW MECHANIKÓW,
— INSPEKTORÓW nadzoru inwestycyjnego 

z uprawnieniami ogólnobudowlanymi 
z uprawnieniami nawierzchni torowych, 
z uprawnieniami robót elektrycznych,

— OPERATORÓW urządzeń dźwigowych na suw­
nice i windy z uprawnieniami,

— STRAŻAKÓW do straży przemysłowej, 
— WYDAWCÓW MAGAZYNOWYCH.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale 

Kadr i Szkolenia, telefon 700-21 ,wewn. 580. 4529-K1
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego nr 2 w Poznaniu, ul. Marchlewskiego nr 128 
telefon 650-51 — przyjmie do pracy na budowie Za­
kładów Mleczarskich w Chodzieży, ul. Słoneczna — 

50 ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.
Warunki pracy 1 płacy zgodnie z układem zbioro­

wym pracy w budownictwie.
Dla zamiejscowych przedsiębiorstwo zapewnia bez­

płatne zakwaterowanie
Chętni proszeni są o zgłoszenie się u kierownika 

budowy w Chodzieży, ul. Słoneczna. K2770
Przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne w Poznaniu, ulica
Wilczak 45/7 — zatrudni zaraz:

— MONTERÓW wodno-kan.,
— REWIDENTA ZAKŁADOWEGO z wykształce­

niem wyższym lub średnim oraz praktyką 
w księgowości lub rachunkowości. Pożądana 
znajomość zagadnień budownictwa,

— KIEROWNIKA Działu Księgowości — J. w.,
— ŚLUSARZA z uprawnieniami spawalniczymi.

K4149

Dnia 9 maja 1972 r. zmarła

MARTA NAPIERAŁA
Zmarła było długoletnią, cenioną 1 szanowaną 

pracownicą, ogólnie łubianą koleżanką, którą 
żegnają z wielkim żalem, wyrażając jednocześ­
nie głębokie współczucie Rodzinie Zmarłej.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza 
oraz pracownicy 

Poznańskich Zakładów Farmaceutycznyeii

Pogrzeb odbędzie się dnia 12. V. 1972 r. o go­
dzinie 16 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

4817-M1

Dnia 10 maja 1972 r. zmarł w 83 roku życia 
nasz najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

WALENTY PIELUSZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. B 

o godz. 12.45 na cmentarzu Miłostowo (Główna).

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań. Rolna Ma m. 6. I4122g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
I 9 maja 1972 r. odszedł od nas na zawsze po 

cierpliwie znószonych cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 87, nasz 
ukochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

WOJCIECH STACHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godz. 10.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
córki, zięciowie, wnuki i prawnuki

imnp
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TEATRM
POLSKI — g. 19 „Wincenty i 

■przyjaciółka znakomitych mężów”.
NOWY — g. 19 „Córeczki pod 

klucz”.
Opera — g. ls „Carmen”.
OPERETKA — g. 19 „piękna He 

lena”.

i kina
KINO DOBRYCH FILMÓW MU 

ZA — g. 10, 12.30 „Lala” (wł. 16 
!•), g. 15.30, 18, 20.15 „Posłaniec” 
(ang. 16 1.).

APOLLO — g. 9.45, 13, 16.15, 19.30 
„HeHo, Doiły!” (USA 14 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12, 14, 18, 18, 
526.15 „Seksolatki” (poi. 16 1.).

GONG — g. 10, 12.30, 15, 4730, 20 
„Żyć aby żyć” (fr. 16 1.).

GRUNWALD — g. 16 „Krzyża­
cy” (poi. 12 1.), g. 19 „Uciec jak 
najbliżej” (poi. 16 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Mayerling” (fr. 14 L).

KOSMOS — g. 17 „Zaraza” (poi. 
16 1.), g. 19.30 SDKF „Jubilacik” 
(„Agnus Dei”).

MALTA — g. 15.45 „Gwiazda po 
łudnia” (ang. 11 1.), g. 18, 20.15 
„Bullitt” (USA 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30 
„Nowa misja korsarza” (fr. 11 1.), 
g. 19.30 „Beatrice Cenci” (wł. 
18 1.}.

OSIEDLE — g. 15.30 „Stawka 
większa niż życie” (poi. 11 I.), g. 
17.30, 19.30 „Brylanty pani Zuzy” 
(ppl. 16 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Ja 
rzębina czerwona” (poi. 14 1.).

PAŁACOWE — g. 14 „Krzyża­
cy” (poi. 12 1.), g. 17.30 — seans 
zamknięty, g. 20 „Ludzie przeciw 
ko sobie” (wł. 18 1.).

PRZYJAŹŃ' — g. 15.30, 18, 20.15 
i.Fraulein Doktor” (jug. 18 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Szerokiej drogi kochanie” (poi. 
16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Cudowna lampa Alladyna” (fr. 
7 1.), g. 17, 19.30 „Angelika i suł­
tan” (fr. 16 1.)

SCALA — g 16, 18, 20 „Słonecz 
niki” (wł. 14 1.).

WARTA — g. 10, 12, 14, 16, 18 
„Pierwszy dzień wolności” (poi. 
16 1.), g. 20 DKF UR ZMS — seans 
zamknięty’,

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Agent nr 1” 
(poi. 14 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Pamiętnik szalonej gospody 
ni” (USA 18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Nie można żyć we troje” ang. 
18 1.).

DYŻURY
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna, okulistyka — ul. Garbary 
17; chirurgia dziecięca do lat 14 — 
ul. Krysiewicza 7; laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskie­
go 49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20): wypad 
ki uliczne, tel. 99: nagłe zachoro­
wania w domu, tel. 66-00-66: pora­
dy lekarskie, tel. 337-35: dla pow. 
poznańskiego, tel. 566-66.

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Gło­
gowska 107/109. Główna 53. Kórnic 
ka 24. Mickiewicza 22. Słowiańska 
Starołecka 78 (dyżury nocne). 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę).

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

KONCERTY

AULA UAM — g. 19.30 — Kon­
cert symfoniczny: dyrygent — 
Renard Czajkowski, soliści — Ma­
rina Jaszwilli i Igor Politkowski 
(ZSRR).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m; 8.08 Reportaż: 8.16 Melo­
die na zamówienie: 8.25 Co sły­
chać w Polsce... na świecie; 8.30 
Dla domu i dla ciebie: 8.54 Prze­
zorny zawsze ubezpieczony; 9 Dla 
klas VII (biologia): „Kiedy ka- 
mienie żyły”; 9-2o prezentujemy 
Zespół JirPego Linhy; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Leśne dzwony”: 10.05 
„Pierwszy, nocny dyżur” — fragm. 
4 opow.; 10.25 Muzyka operowa; 
10.50 Choroby weneryczne nadal 
groźne; 11 Dla klas VIII (wych. 
obywatelskie): „Trudna droga”; 
11.20 Poranek z operetka; U-45 
Postęp w gospodarstwie domo­
wym; 12.25 Z poznańskiej fono- 
teki muzycznej; 13 Dla klas I—II 
(wych. muzyczne): „Muz-, ka opo­
wiada o zwierzętach”: 13.20
„Swojskie melodie”: 13-40 
lepiej, taniej”: 14 „Czy zostaną?’ 
— rep. literacki: 14.20 Z muzvki 
rosyjskiej: 15.10 Godzina dla dziew 
czat i chłopców: 16.05 „Alfa i Ome 
ga”: 17.15 Popołudnie z młodością; 
18.50 Muzyka i Aktualności: 19.15 
Z księgarskiej lady: 19.30 „Spo­
łem” dla wspólnego dobra: 19.45 
Koncert żvczeń: 20.30 Śpiewa Ze­
spół Pieśni i Tańca „Warszawa”; 
20.45 Kronika sportowa oraz ofi­
cjalne wyniki VII etapu w Pra­
dze; 21 Gospodarskie rozmowy: 
21.20 Melodie B Bacharacha: 21.30 
Teatr PR — Studio Współczesne: 
„Dzwon na śmierć błazna” — słu 
ćhowisko 6. Swena-Czachorow- 
skiego; 21.49 Muzyka rozrywkowa; 
22 Magazyn studencki; 23.10 Inior 
macja o Wyścigu Pokoju; 23.14 O 
/o tu chodzi?; 23.19 Czeska muzy 
ka kameralna: o.io Program noc­
ny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8, 
12.05. 15. 20. 23. 24, 1. 2, 2.55.

TRASM. Z TRASY VII ETAPU 
WP: E 15. 15.30. 16. 16.30. 16.45.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7-50 Informacje o Wyś-

Każdy może być członkiem

Przysłużyć się miastu 
poprzez Klub Budowniczych Poznania

Jak już pisaliśmy, w naszym mieście powstał ostatnio 
Klub Budowniczych Poznania. Jego zadaniem jest mobilizo­
wanie zakładów pracy, instytucji, organizacji młodzieżo­
wych, działaczy społecznych oraz wszystkich, którym na 
sercu leży dalszy rozwój miasta oraz podnoszenie jego wy­
glądu estetycznego do realizacji czynów społecznych.
W mieście jest jeszcze wie­

le do zrobienia, zwłaszcza w 
zakresie zaprowadzania ładu i 
porządku. Na licznych tere­
nach panuje bowiem spory ba 
łagan. Jakże często zlikwido­
wanie nieporządków nie wy­
maga ani nakładów finanso­
wych ani szeroko zakrojonych 
przedsięwzięć organizacyjnych 
jedynie dobrej woli i trochę 
czasu na pracę społeczną.

Celem klubu jest także za­
chęcanie do podejmowania 
czynów o nieco innym charak 
terze, m. in. do wykonywania 
tak zwanej małej architektu­
ry. W wielu punktach miasta 
dostrzega się jeszcze wolne te 
reny, które zamiast zdobić — 
szpecą. A tak niewiele potrze­
ba by i one, po zagospodaro­
waniu — upiększyły nasze 
miasto. W tym przypadku nie 
jednokrotnie chodzi tylko o za

Mistrzowie wytrwałości
Może nawet nie działają 

oni tak zupełnie z do­
brej woli, ale przecież zawsze 
patrzy się na nich z jednako­
wym podziwem. Każdej wio­
sny ,a szczególnie przed każ­
dym ważniejszym świętem 
państwowym, wchodzą na zę­
bate, wąziutkie i wyłysiałe 
pasemko, udające skwer przed 
Domem Usług, „Centrum” i 
„Alfą” — przy ul. Czerwonej 
Armii i niezmiennie tak samo 
cierpliwie oraz dokładnie pod­
dają je tzw. zabiegom ogrod­
niczym, tzn. sieją na nim tra­
wę. Jeśli nawet nasiona jej nie 
zostaną dokumentnie wydzio­
bane przez stada gołębi to i 
tak nigdy nie zmienią się w 
żaden zielony i puszysty dy­
wanik, bo wdeptają je w zie­
mię ci, co to nawet przez łań­
cuch — byle prędzej. Albo i 
panowie, których pojazdy na 
parkingu „nosami” owego 
skwerku dotykające czasami 
wymagają zajrzenia pod ma­
skę.

Więc wiosennie zadbany 
„skwerek” zanim jeszcze się 
nim stanie przekształca się w 
niechlujne, zadeptane, pełne 
kurzu pasmo, które w zamyśle 
miało być chyba ozdobą i ra­
dością dla oczu mieszkańców 
tej kamiennej pustyni.

A śródmieścia Dolska, Mu­
rowanej Gośliny, czy Pyzdr, 
obsadzone tysiącami krzewów 
różanych (których jednak na­
wet niedbalcom bardziej szko­
da niż trawy!) zamieniają się 
niemal w ogrody. Któż by tam 
jednak o takich sentymentach 
myślał w półmilionowej, prze­
mysłowej, handlowej i... no­
woczesnej metropolii.

Więc może by tylko jakiś 
specjalny konkursik, dla tych 
wytrwałych ogrodników?

(wan)

cigu Pokoju; 8.35 Mapa bohater­
stwa; 8.50 „Graj kapelo — graj 
od ucha”; 9 Górnik — express mu 
zyczny; 9.35 Z życia ZSRR; 9.55 
Panorama polskiej piosenki; 10.2j 
„Ucieczka w jutro” — fragm. pow. 
K. Malickiego: 10.45 Soliści z or­
kiestra: 13 Czas dobrych gospoda­
rzy”; 13.15 „Dlaczego o wojnie?” — 
felieton J. Korczaka; 13.30 Melodie 
ludowe Gruzji; 13.40 „Dom pod 
drzewem” — fragm. opow. I. Rak 
szy; 14.05 Przeboje znad Morza 
Śródziemnego; 14.30 Estrada Przy­
jaźni; 14.45 „Błękitna sztafeta”: 
15 Z nagrań Chóru a cappella 
PR i TV w Krakowie: 15.20 Gra 
Roland Thyssen — fortepian: 15.35 
Czytamy „Ruch Muzyczny”: 17.15 
„W Środzie najlepsi laskarze” — 
aud. w oprać. Edmunda Pachol­
skiego; 17.25 Poznański koncert 
życzeń: 17.55 Radioexpress: 18.10 
Felieton aktualny F. Fornalczyka; 
18.20 „Sonda” — dźw- przegląd 
społ.-ekonomicznv: 19.15 Jezvk an­
gielski: 19.30 Transmisja kon­
certu symf. Wielkiej Ork. Symf. 
PR i TV z sali Radiowego Domu 
Muzyki im. G. Fitelberga w Ka­
towicach; 21.20 Wiersze A. Kamień 
skiej; 21.30 Po jednej piosence; 
21.50 Aud. poetycka; 22.30 Infor­
macja z Wyścigu Pokoju:. 22.35 
Dziś wieczór gramy; 23-20 H. De- 
bich zaprasza.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30. 
8.30, 9.30. 12.05. 14, 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM ni: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m; 7.50 Mikrorecital T. Tuti- 
nas; 8.05 Mój magnetofon: 8.35 Mu 
zyczna poczta UKF: 9 „Niepoko­
nany” — ode- 8 opow.: 9.10 „La­
dy be good” i inne standardy: 9.30 
Nasz rok 72; 9.45 F. Liszt — Pre- 

sianie trawy, posadzenie kwia 
tów oraz ustawienie kilku ła­
wek.

Wprost trudno uwierzyć, 
lecz takich miejsc niezagospo­
darowanych jest w mieście 
bardzo dużo. Klub Budowni­
czych w pierwszej kolejności 
uznał za najpilniejsze 68 za­
dań, realizacja których przy­
czyni się do dalszego uporząd 
kowania miasta. Temu same­
mu celowi służy wszak także 
obecnie prowadzona przez wła 
dze miejskie i „Głos” kampa­
nia pod hasłem „POZNAN 
WZOREM ŁADU”,

Dzisiaj podajemy tylko nie­
które rejony, które czekają na 
zaprowadzenie na nich ładu. 
Są nimi. m. in. place na na­
rożnikach ulic: Stalingradz- 
kiej i Noskowskiego, Szelą- 
gowskiej i Winogrady, Pieka­
ry i Wysokiej, Chwaliszewo i 
Czartoria oraz teren obok ul. 
Ściegiennego i Promienistej.

Dalsze zadania to zalesianie 
(w porozumieniu z Zarządem 
Lasów Komunalnych) niektó­
rych terenów w mieście, jak 
np. w rejonie uL Majakow­
skiego, Antoninka, Kobylego 
pola i Strzeszynka (ul. Choj­
nicka).

Klub Budowniczych zachęca tak 
że do podejmowania czynów spo­
łecznych ludzi, którzy z racji swo 
ich zainteresowań zawodowych 
mogliby zaproponować koncepcje 
projektowe, m. in. na rozwiązanie 
przejść podziemnych w rejonie 
ulic Roosevelta i Świerczewskiego, 
poszerzenia Mostu Dworcowego, 
zaprojektowanie przebudowy silni­
kowego wozu tramwajowego z 
przeznaczeniem go na: pług wir­
nikowy do odśnieżania, czyszczar 
kę i szlifierkę szyn oraz zaprojek 
towanie i wykonanie rozmaitych 
urządzeń rozrywkowych dla pow­
stającego w naszym mieście „We­
sołego miasteczka”.

Zapotrzebowanie na pomoc 
np. architektów jest ogromne. 
Ich inicjatywa mogłaby się 
przyczynić do szybszej realiza 
cji niektórych zamierzeń. Czę 
sto bowiem właśnie z braku

Miklos Janos 
w „Jubilaciku"

Na piątkowych seansach 
SDKF „Jubilacik” widzowie bę 
dą mieli możliwość obejrzenia 
najbardziej reprezentatywnych 
utworów wybitnego reżysera 
węgierskiego Miklosa Janosa. 
Pierwszy film pokazany 12. 5. 
z Danielem Olbry — to „Ag­
nus Dei”. Następne seanse wy­
pełni słynna trylogia Janosa 
„Desperaci” (19. 5.), „Gwiazdy 
na czapkach” (19. 5.) oraz „Ci­
sza i krzyk” (26. 5).

Przegląd zakończy jeden z 
najwcześniejszych filmów Ja­
nosa „Wojenna przyjaźń”. Kar 
nety do nabycia 12 maja w ka 
sie kina „Kosmos”, (ask)

ludium i fuga na temat BACH; 
10 Język niemiecki; 10.15 Aud. ra 
ria ONZ; 10.35 Wszystko dla pań; 
11.45 „Zagubione dni” — ode- 7 
pow.; 12.25 Za kierownica; 13 Na 
łódzkiej antenie; 15 Skarby zie­
mi — gawęda; 15.10 Album muzyki 
uniwersalnej; 15.35 Kwadrans ze 
znakiem zapytania; 15.50 Jaz*  za­
wsze młody; 16.15 Powracająca mi 
niatura — walc cis-moll Chopi­
na; 16.45 Nasz rok 72; 17.05 Quodli 
bet, czyli co kto lubi; 17.30 „Nie­
pokonany” — ode. 9 opow.: 17.40 
Skrzypce — instrument beatowy; 
17.55 Radiowa Encyklopedia Kul­
tury; 18.20 J. F. Telemann — Kon 
cert D-dur na trąbkę i ork. wyko 
na J. Wilbraham — trąbką; 18.35 
Mój magnetofon: 19 Powieść w 
wvd. dźw.: „Pan Wołodyjowski”; 
19.30 Tylko po hiszpańsku: 19.45 
Polityka dla wszystkich: 20 Nowe 
pieśni Roberty Flack; 20.25 Ilustro 
wany Tygodnik Rozrywkowy: 21.50 
Opera Ch. W. Glucka: „Alcesta”: 
22.08 Śpiewa Waldemar Matuszka: 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Liryki francuskie — Jean Coctean: 
23.05 Koncert tylko dla meloma­
nów — Claudio Arrau — gra Lisz 
ta; 23.50 Śpiewa R- Carlos.

• Na ul. Przybyszewskiego — pi 
szą lokatorzy — jest kilka bloków 
Poznańskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, która uporządkowała i za 
gospodarowała niektóre tylko po­
dwórza. Dotychczas nie pomyślała 
o małej architekturze przy poses­
jach od nr 58 do nr 64.
• Mieszkańcy proszą o ustawie­

nie ławek na ul. Chociszewskiego, 
narożnik Głogowskiej — na placu 
zabaw. Ławki stały tam całą zi­
mę, obecnie kiedy można było już 
z nich korzystać... zabrano je!

® Spacerowicze z parku Kaspro 
wieża uważają, że stanowczo za 
mało ustawiono ławek w centrum 
parku.

WIADOMOŚCI: 5, 8.30. 7.30, 840, 
10.30, 12.05, 15.30. 17, 18.30. 22.

TELEWIZJA
PIĄTEK — PROGRAM I: 8 — 

TV Kurs rolniczy — Kanaliza­
cja w zagłębionych budynkach in 
wentarskich; 10 — „Nicho­
las Niekiedy” — film prod. ang.; 
ode. XIII (ostatni) — pt. „Ojciec 
Smikea”; 10.55 — Dla szkół
— Wychowanie obvwatelskie kl. 
VIII. Między nami sąsiadami”; 

projektu wykonanie niektórych 
spraw odkłada się na lata póź 
niejsze. Dla przykładu poda­
jemy, że Klub Budowniczych 
proponuje m. in. opracowanie 
projektów dla budowy osiedlo 
wego domu kultury przy o- 
gródku ruchu drogowego na 
Winogradach, na adaptację bu 
dynków przeznaczonych na 
przedszkola, przychodnie zdro 
wia i stacje sanitarno- epide­
miologiczne oraz na moderni 
zację i rozbudowę — przy 
istniejącej restauracji — za­
plecza rozrywkowego w Par­
ku Sołackim.

Jak wspomnieliśmy, kandy­
datami na członków Klubu 
mogą być praktycznie wszy­
scy, którzy zadeklarują kon­
kretny czyn i jego realizację. 
Za wykonanie czynu członko­
wie otrzymają emblemat (brą 
zowy, srebrny lub złoty) Klu­
bu, jako zewnętrzną oznakę 
przynależności do niego. Na­
zwiska wykonawców czynu 
społecznego o szczególnym 
znaczeniu dla gospodarki mia 
sta uwiecznione będą w Złotej 
Księdze Budowniczych Pozna­
nia. (a)

Nie znają słów „nie ma“
Sklep nr 25 Zakładów Usług Radiotechnięz- 

nych i Telewizyjnych — ul. Samuela Engla 15. 
Kierownik Czesław Werner, załoga: Lucyna 
Czerny i Andrzej Witucki. Kierownik wyróżnio­
ny trzema odznakami Wzorowego Sprzedawcy; 
załoga sklepu od lat znajduje się w czołówce 
najlepszych placówek ZURT.

Radioamatorzy, lubiący sa­
modzielnie konstruować od­
biorniki radiowe i telewizyjne, 
a także ci, którzy sami umieją 

wymienić przepaloną lampę 
w telewizorze — wszyscy dob 
rze wiedzą, że jeśli brak ja­
kichkolwiek części, znajdą je 
w sklepie przy ul. Engla. Cho 
ciąż zależy on wyłącznie od 
jedynego dostawcy części — 
hurtowni ZURT, p. Werner 
umie się tak zaopatrzyć w 
towar, że ma go nawet wów­
czas, kiedy zabraknie w hur-

11.55 — Dla szkół Wycho­
wanie obywatelskie kL VII „Są 
wśród nas”: 15—16 — Politechnika 
TV — Rysunek techniczny I rok 
— „Zależność między rodzajem i 
liczbą rzutów a złożonością kon­
strukcji” oraz „Wymiary nominał 
ne i ich znaczenie”: 16.10 — Dzień 
nik; 16.30 — XXV Wyścig Pokoju. 
Sprawozdanie z zakończenia VII 
etapu na trasie Karlove Vary — 
Praga; 17.30 — Nie tylko dla pań; 
17.55 — Za kierownica; 18.25 — 
„Teleskop”; 18.45 — „Historia pol­
skiej karykatury” — cz. II — „O 
diabłach Sowizdrzale i Królu Sta- 
siu’\ felieton E. Lipińskiego: 19.05 
— Turystyka i wypoczynek: 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 — 
„Nicholas Nickleby” — film prod. 
ang. — ode. XIII (ostatni) — pt. 
„Ojciec Smikea”: 20.30 — Kraj ty 
godnik społeczno-polityczny; 21.10 
— Teatr TV na swiecie — „Ro- 
manetto” wg powieści J. Arbesa 
Scenl. Reżyseria — Eva Sadkova. 
Program TV Czeskiej; 22.15 — 
Dziennik; 22.30 — Kronika Wyści­
gu Pokoju; 22.55 — Politechnika 
(powt.).

PROGRAM II: 16.40 — Nasze re­
cenzje; 16.55 — „Na każdym kilo 
metrze” — bułg. film seryjny 
cz. I; 17.55 — „Katastrofa materii” 
— z cyklu: „Gawędy matematycz 
ne”; 18.15 — Ludzie i sprawy — 
OTV Katowice na ekranie: 18.45 — 
Język rosyjski; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik; 20.05 — „Jazz a mu­
zyka rozrywkowa” — cz. IV z cy 
klu: „Spotkania z jazzem”: 20.25 
Kultura i grupa społeczna — z cy 
klu „Okiem socjologa”: 21.05 — 
24 godziny (kolor): 21.15 — Polski 
film dokumentalny; 21.55 — Język 
angielski dla początkujących (po­
wtórzenie).

Kup pan szafę

Placówka użyteczna 
choć zakonspirowana

—Panie Michałowski, czy ma pan dla mnie coś odpowied­
niego? Chodzi o tę szafę, której poszukuję, taką niedużą, 
dwudrzwiową, no i żeby była niedroga...

— Czy kupiłby pan stół — duży, okrągły, rozsuwany oraz 
biblioteczkę i kredens? Właśnie przeprowadzamy się do no­
wego mieszkania i stare meblenam już nie pasują.
Podobne rozmowy — trans­

akcje toczą się niemal bez 
przerwy w spółdzielczym punk 
cie skupu i sprzedaży mebli 
używanych przy ul. Garba­
ry 65. W odróżnieniu od podob 
nego punktu przy ul. Wielkiej, 
prowadzącego kupno-sprzedaż 
na zasadach komisowych (kło­
potliwe wyczekiwanie na na­
bywcę), tutaj można spienię­
żyć używane meble od ręki. 
Zostają one następnie poddane 
w miejscowym warsztacie sto­
larskim zabiegom renowacyj­
nym, po czym wystawione są 
do sprzedaży.

Trwające nieustannie prze­
prowadzki do nowych miesz­
kań stawiają przed wieloma 
rodzinami problem: co począć 
z dotychczasowymi meblami, 
które mogłyby wprawdzie na­
dal służyć, ale nie mieszczą się 
w niedużym metrażu M-3. 
Istnieje ponadto swego rodza­
ju moda na wynjianę umeblo­
wania tradycyjnego na bar­
dziej nowoczesne, funkcjonal- 

towni. Na czym polega ta­
jemnica? Na przewidywaniu 
potrzeb nabywcy, na znajomo 
ści najczęściej występują-

Na zdjęciu: załoga sklepu w 
rozmowie z ministrem Handlu 
Wewnętrznego I Usług Edwar­
dem Sznajdrem (pierwszy z le­
wej) oraz dyrektorem poznań­
skiego ZURT Franciszkiem Woj­
ciechowskim (drugi z prawej), 
po wręczeniu medalu HANDLO­

WEGO ZNAKU JAKOŚCI.
Fot. — K. Przychodzki

cych awarii odbiorników i 
usterek produkcyjnych. Toteż 
kierownik ma stały kontakt z 
punktami usługowymi ZURT, 
gdy brak mu detalu lub lam 
py poszukiwanej przez nabyw 
cę, sam się dowie i poradzi 
potem, jaki zastosować pro­
dukt zastępczy.

W maleńkim lokalu przy 
ul. Engla znajduje się trzy 
razy tyle różnorodnych częś­
ci, niż określa to obowiązują 
ce minimum asortymentowe. 
Jest więc co kupować i w 
czym wybrać, toteż załoga 
sklepu ZURT w ciągu kilku 
lat podwoiła uzyskiwane o- 
broty. Po prostu — tutaj nie 
mówi się klientowi: nie ma...

(zs)

Lunapark z CSRS
Od soboty, 13 bm., czynny bę 

dzie w naszym mieście przy 
ul. Marchlewskiego (na placu 
za Domem Żołnierza) lunapark 
„Pardubice” z Czechosłowacji. 
Znajdą się na nim, m. in. karu 
żela hydrauliczna, diabelski 
młyn i wiele innych atrakcji.

Lunapark czynny będzie co­
dziennie w godzinach popołud 
niowych, a w niedziele od 
godz. 10. (a) 

ne .Placówka tego typu, jak 
przy ul. Garbary, spełnia więc 
użyteczną społecznie rolę usłu­
gową. Jednak jego zakonspi­
rowana lokalizacja (brak przy 
zwoitego szyldu, małe okno i 
skryte za kratą wąskie drzwi) 
sprawia, że punkt ten trudno 
odnaleźć i wielu zainteresowa­
nych mieszkańców Poznania, a 
także przybyszów z okolicz­
nych miejscowości, po prostu 
nie wie o jego istnieniu. Wła­
dze Spółdzielni Meblarskiej, 
której podlega punkt usługo­
wy przy ul. Garbary, winne 
więc zdobyć się na bardziej 
widoczną i estetyczną jego wi­
zytówkę. (fb)

Pokaz sprzętu 
turystycznego

Z myślą o zbliżającym się 
sezonie turystycznym, Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Han 
dlu Artykułami Sportowymi 
oraz MHD Artykułami Użytku 
Kulturalnego, zorganizowały 
na placu przy ul. Fredry i al. 
Stalingradzkiej pokaz sprzętu 
sportowo-turystycznego. Pokaz 
cieszy się dużym zaintereso­
waniem Jest bowiem co oglą­
dać.

Organizatorzy ofiarują szero­
ki asortyment namiotów, w 
różnych kolorach 1 wielkoś­
ciach. Interesująco przedstawia 
ją się propozycje wyposażenia 
namiotów — śpiwory, składa­
ne łóżka i krzesła, leżaki. Pew­
ną nowość stanowią nadmu­
chiwane gumowe fotele. Dla 
wodniaków przygotowano skła 
dane kajaki i łodzie pneuma­
tyczne. Można więc przypusz­
czać. że zwolennicy wczasów 
namiotowych znajdą niezbędny 
sprzęt w sklepach MHD. (ir)

Tel. 657-18, godi. 8.30—15 |

• Pisze do nas lokatorka miesz 
kania nr 4 domu przy ul. Jaśmi­
nowej 2, która ma kłopot z głoś­
nikiem. Niejednokrotnie zgłaszała 
uszkodzenie w filii radiowęzła 
przy ul. Klonowej 13/15. Bez re­
zultatu. Głośnik nadal milczy.

® Na skrzyżowaniu ulic: Wią­
zowej i Goleszowskiej po każdym 
deszczu tworzy się duże bajorko. 
Maluchy zdążające do przedszkola 
mają kłopot z forsowaniem go. 
Może więc uda się dziury szybko 
wyrównać.

9 Na ul. Dzierżyńskiego na od­
cinku między ul. Długą a pl. Wios 
ny Ludów pozostawiono po sta­
rym oświetleniu ulicznym trzy 
słupy. Czyżby jako ozdobę ulicy?

® Na ul. Głównej między ul. Mi­
chała i Harcerską zrobiono pobo­
cze dla samochodów. Nie wiado­
mo dlaczego i po co ustawiono 
przed nim znak zatrzymywania 
się?
• Zamknięto nam jedyny spo­

żywczy kiosk przy ul. Niestachow- 
skiej — (piszą klienci) chcielibyś- 
my wiedzieć dlaczego i na jak 
długo?

® 17 ubm. chciałem oddać w puk 
cie Spółdzielni „Zbieracz” przy ul. 
Granicznej 12a makulaturę. Nie 
odebrano jej. Zapytałem o powód. 
Brak miejsca na składowanie, 
usłyszałem odpowiedź. Czyżby? —* 
pyta pan P.
• Lokatorzy domu przy ul. Wiel 

kiej 23 piszą o usterkach, jakie po 
zostały po przeprowadzonym kapi 
talnym remoncie. Między innymi 
przecieka dach, nie otynkowano 
małych pomieszczeń zwanych 
skrytkami, pozostawiono dziury w 
podłogach i drzwiach oraz nie wy 
kończono pralni.

© Chciałbym dowiedzieć się, 
gdzie można kupić ziemię do kwia 
tów. Brak jej w sklepie z kwiata­
mi i nasionami Kto winien się tym 
zająć?
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